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N&udała de] unoiacja.
LWÓW 10. Sutego.

Gracchi de scditione ąuaereutcs O rgan  
e era Vorgani’ego, Steinora, Schneider*, 

origa, Gessuianna i Jfak sm tani jeszcze na 
• ci warcholi, borbA kąy i Krzm aoze nad 

duaajscy, których jelynym  żywiołem _ borna » 
skandal, którzy do sali obrad wiodeńsa-ej iad> 
m;“iskiei, soimu doir.o-Rrstrmckiegoi par.am entu
przedlitaw.kiego wu.eil. ^ j o r d y n ™ , ^  ton 
karczom i zsynkowni »ri:ed m ie js k ie j  to.., ja 
kiegoby się powatydaiły gwarzące się baby 
p«?kupn»e ^E a sc lm a rM u  -  ten sam organ 
- • oda scen w sejmie galicyjskim,

wystąpienia posła kurji mnkrj- 
gu dąbrow skiego! Zapatry- 

■j sprawie już wypowiedzie­
liśmy Powracać do nie, nie chcemy, bo gorą 
cem naszern pragn.oniem jeat, by rzec*: poszła 
jak  najrychlej w zapomnienie, a P j e m  
pr: .edewazysf kiera t  interesie tych których 
chce reprezentować poseł Bojko. Ci, k.órzy go 
mandatem poselskim obdarzyli i którzy go 
seimu wysłali, » pewnością tak  me myślą, 
t o  powiedział w chwili uniesien.a, czy 
nia poseł Bojko. 1 on sam przyznał, że dał się
n o rw a ć  rozgoryczeniu, że popełnił srog. błąd,
mskatac całemu sejmowi w tw arz obelgę i zme- 
wage niczem nieuzasadnioną i mczem me-

a s
prM jtó p r « .  » 7 « .

W czemkolwiek niewczesne odezwanie się, o y  
raczei w ykrzyknik posła dr. Jordana, Co wię 
cei b ie r n y  nawet do tego stopnia wstrzemię- 
żliw t żeśmy w ^ e m J = d =  po-

było naszą

dowiodła, że protest ten 
bijącego wyłąosni© dla

przeciw tej insynuacji i 
pochodzi z głębi serca 
odbudowania Polski...

W tych słodach mieści się kwintesencja 
artykułu  organu antmcunckieg.). Oburza się 00. 
nie dla jsh^rg -ś niewłaściwego wymćenia, nic 
licującego z powag:, ciała prawodawczego, ale 
d ia ' tego. że większjiś/; sejmu swejom ot-nrzen^em

bije dia Poickó'.-,', iż 
żywi a ją zawsze i

do

S T .  .  ; n i i y o h ™  p r .w .k .» i ,
t Z l a  R .ik i ale i tego nie uozymhmy, bo n ie­
w ła ściw e g o 'odezw ania Się nawet rozdrażnieniem 
pokryć nie chcieliśmy. Zanotowaliśmy natomiast 
pokryć n ^  ąJdku ae strony m arszałka

jako naganę zupełnie właściwą 1 
Sadzimy, ie  tern określiliśmy jasno 

nasze stanowisko w tej na

wezwanie 
krajowego, 
uzasadnioną 
i niedwuznacznie

W8aClV e 9Pskąd PS S S e s PF o S i .* «  przyckodzi 
do tego by się oburzać? Ono, które żyje ze 
s k a n d a l  ^dU  ktorego borba p t  Zw rotem , ono 
się unosi nad tern, ze w sejmie 
dło nieparlamer arne słowo 1 1 0  
sza komika Siidzimy,

ieiro is to tn ie  p-ine ifcis^u 1 szcza, że ulmizen.e L o° 0fg»QOwi krzy
przewrotności Bo pr^ybo-z.^  g &ni

m t V -
wyrażenie, jakie przypadkiem p 
gaiicyjak.m

S ą *  tego FotósW a^ ; całkie^i ^inny

słowami

galicyjskim pa- 
już chyba wyż- 

że uie ma chyba tok nn- 
■erzTl w szczerość gniewu i w

1I|
aało w sejmie j 

‘2 a które dotyczący poseł dostał na- | 
które sam cały sejm przeprosił. / ;zaj , 

Deutiches Volksblatt 
wveiaga wniosek. Oto powiada: 
c h c i a ł  swojemi słowami powiedzieć tylko tyle 
większość sejmu galicyjskiego h a J®

S i . . v
i:-elBk., gdyby inicjatywa do tego 
tronnictwa ludowego. To 1 mc innego

służyła dowód, iż serce ję  
my śl wsknieasonia •ojczytay •.'*>■ 
przy każdej spoiobc.ości 1 oto doiiuncjujc nas 
Bcutschrs Voi1i<blntt! Intencje jsg c  czy sto i sr.ia- 
chotne, tak czyste i tak  szlachetne, jak  jczy- ] 
stemi i szlachetnemu są przeszłość 1 cele tych 
polityków wieufńikicb, którzy za nim stoją i któ­
rych niskim interesom 011 ma służyć. Danun- 
ciacja — oto jedyny cci jaki miał przed oczy­
ma organ uprzywilejowanego wyłącznie skan­
dalu! Dowodzi tego finał artykułu, który warto 
sobie zapamiętać Ż-e nie zapomniano — po­
wiada Ueutsches Volksblatt — o narodowej ino 
bilizaoji polskości na w ypadek poważnej; po­
trzeby, że prze»trsogano tego, by pclski patrio­
tyzm pohtyesny nie wyrodait .^:ę w austrjacką 
świadomość państwową, tego dowodzi przede- 
wszystkiem polska literatura publicystyczna, 
która nad i pod kreską pielęgnuje w sposób 
systematyczny poczucie polskiej samodzielności; 
tego dowodzi organizacja polskiego sokolstwa, 
nazywającego się z dum ą: polakiem wojskiem
tego dowodzi wreszcie ostatnie zajście w sejmie. 
Odbudowanie Polski uchodzi w Galicji jako cel 
najwyższy, do któic-go zmierzać należy wszy­
stkimi.! środkami, jako coś wybitnie patrjoty- 
cznegoL. A to sobie użył Deutsches Volk$bi*ttl 
Jest en zapewne przekonany, że nas swoją 
denuncjacją zmiażdżył, że nie mógł o nas nic 
gorszego i bardziej potępiającego napisać. Ale 
Deutsches V*lksblatt bardzo naiwny i bardzo 
głupi. Nam ani przez myśl nio przeehodzi zbi­
jać nędznych denunejacyj, które w swe bezsil­
ności miotane d tors et d travars, nikomu, na 
szczęście ludzkości, szkodzić nie mogą.

Rozumiemy zresztą doskonale, że głównym 
eelem tych napaści, to nie my, a jeżeli padamy 
ofiarą teatralnych piorunów Yolksblmttu, dzieje się 
to jedynie dzięki temu, iż z łona narodu naszego 
wyszedł mąż kierujący dzisiaj sprawami państwa 
arstrjackiego. Ale mąż ten nie ma szczęścia u 
garstki warchołów z jakich się składa redakcja 
tego cennego pisma i jej uliczui w:elbiciele.

; I  oto szydło wyłażące s tego worka, nadmuens.- 
I nego żółcią, zawiścią, podłością i całym .stekiem 
■ tym podobnych „ c n ó t\  Całe szczęście, że szydło 
I to nieudolne do ukłucia kogokolwiek. My polsko 
I ści nie wyprzemy się nawet na żądanie ifolks- 

mottu, a hr. B a d  en i choć e nas pochodzi, nie 
: przestanie być przedowszystkiem mężem stauu, 
I który służy wiernie pań»t.-ra i koronie, obdarsa 
| jącej go awern zaufaniem. Naiwnym zaś, jeżeli 

nie czemś gonaem, byłby ten bardzo, ktoby

graniczny pomiędzy Węgrami a Galicją. Pc-ini 
nąwszy okoliczność, iż w obustronnych konstytu­
cjach me zaznaczono w cab, jaki trybunał lub 
w kdza ma w takich wypadk eh wyrok wydać, 
postanowienie wyfl •.T.pomniana już z i-go względu 
wydaje się pożądancia i praktycznem . iż i.aćda, 
piocediri; ustawowa trwa długo i dopuszcza do 
ickuriiów; spór ;s a r a g r a f a m i  ror.gry waay, mu 
si#łby trwać jeszcz-; Bóg wie jak długo. Oprócz 
tego ;*ni:-s. istota sporu czyni jego rozwiązanie na 
czy sio f o r m a l n e j  drodze, wsręcz nicusożebnem.

o postanowieniu r.nlatwśenia rzeczy w

względu
wypadki

sądził, że jedno przeszkadza drugiemu 
D. Yolksblatt... możeu.spać spokojnie, jego 

nuncjafje to... glosy, nie idące pod niebiosy

f o r m a l n e j  ctnid:
Donosząc
drodze polubowne!, zauważyły dzienniki wiedeń­
skie, iż w tej sprawie odgrywają z oba stron | 
rolę momenty 'szowinistyczne. Jet-t to zupełnie | 
nicuzaaadiiione. A li Polacy, ani Węgrzy n io  
t r a k t u j ą  sporu szowinistycznie, który też uie J 
byłby tię zaognił, gdyby t r z e c i a  strona nie | 
była go rozdmuchała. KrótLde przedstawienie 
stanu sprawy przyczyni się do zorjftnto:v&nia i 
uspokojenia. Najstarsze, istniejące jeszcze akry 
świadczą, że tam w Tatrach bywały z aawien 
dawna spory procesy, ale bynajmniej n i e sku­
tkiem prawa własności, nie skutkiem wątpliwości 
co do g r a n i c y  pomiędzy oboma krajam i — 
lecz z powodu s e r w i t u t ó w ,  wyraźniej mówiąc 
prawa paszania bydła górali galicyjskich na 
ssczytach gór granicznych. G ranica ongi pomię­
dzy państwem polskiem a W ęgrami, a później 
pomiędzy Austrją a Węgrami, nigdy nie by ła na 
tych nagich szczytach dokładnie (?) odznaczoną. 
N ikt się r.igdy o to nie troszczył, czy ten lub 
tamten kraj posiada parę martwych skał mniej 
albo więcej. Sporu me prewadzono o to nigdy, 
a sądy obustronne symbolicznie (!) wprowadzały 
zmieniających się właścicieli w posiadanie t8ry- 
torjów granicznych, nie odznaczając i na ma­
pach katastralnych, nie weryfikując granic pry­
watnych tych obszarów — bo sami właściciele 
nie kłopotali się o to. T ak bywało od jakich 
150 lat i tak mogło dalej trw ać bez szkody dla 
krajów i dla prywatnych posiadaczy. Od kiedy 
jednak ks. H o b e n l o h e  zjawił się po stronie 
węgierskiej jako właściciel obszaru p granicznego, 
sytuacja zmieniła się niezwłocznie.

W tem miejscu opowiada korespondent zna­
ne u nas do syta awantury i bezprawia, popeł­
niane przez służbę ks. Hohenlohego beakarnie, 
interwencje sądów i żandarmerji, krwawe star- 

; cia z góralami itd. i konstatuje — zdaniem na- \
: gzem całkiem m y l n i e  — że w tym sporze nie i 
i ma mowy o granicy dw-u k r a j ó w ,  lecz tylko j 
• o rozgranic cniu d Tu p r y w a t n y c h  posiadło- j 
? ści. Rację ma 011 natomiast twierdząc, że pań-  j 
i ot  w o w ę g i e r  3 r  i o, jako tukio, nie ma ża- j 
; duego interesu w moczonym sforze o jakie 700 
{ morgów jałowego i bezludnego gran tu , podczas 
; gdy Polacy są uroszczenizuu ks. Hohenlohego S 
s Her jo zagrożeni. C h c ą  i m  b o w i e m  o d e b r a ć !  
’ n a j p i ę k n i e j s z e  w T a t r a c h  k r  a j o b r a- j 

je r .  i o r a, n a  k t ó r y c h  n i e  p o s t a ł a  ni -  !

według sumiennego zapatryw ania swego, a bez 
na formalności. Może on uwzględnić 
historyczne, tradycje pretium affectio- 

nis — słowem doprowadzić do sprawiedliwego 
kompromisu. Dia każdego nicuprzedzonego jest 
trd y  ja snem że spokój trw ały na tych szczy­
tach wówczas jeno zrpanować może, gdy *bie 
s!rony coś pofolgują ze swych preteneyj. Niechby 
przypadły Polakom j e z i o r a  i ssmnt terenu po 
za niemi od góry, a W ęgrzy niechby zabrali 
sobie część tych operayeh 700 morgów urwisk i 
głazów. W takim razie następny spór pryw atny 
właścic:eli tych obszaiOw mógłby już ł*two się 
rozegrać.

Na ostatku wzywa korespondent, aby jak  
najrychlej powołać ów sąd rozjemczy, wiele bo­
giem  sk łada się na to, żeby wyrok jego uspo­
koił raz rozdmuchane nie jotrsebnie namiętności. 
Dobrze się to stanie i dla wystawy lOOOlucia i 
dobrą będzie przygryw ką do rokowań ugodo­
wych. Korespondent twierdzi, że do końca maja 
rb. moaii&by ten spór ukończyć.

W eterynarze w Austrji.

de

co skierowane 
budowanie 
w y sz ła  od s
S ^ c i a ł  ,  yrazió poseł Bojko a je tó i  pod ] 
tym względem mogła jeszcze istnieć jakaś wąt 
pliwość, burza, jaką sejm galicyjski przyjął słowa 
Bojki, usunęła ją  w zup ^ 0 ^ 1  K rz y c z a n o : „bez­
czelność" bo uważano in synuację, jakoby więk­
szość sejmu g a licy jsk ie g o  mogła głosować prze ­
ciw dziełu tak  w ysoce patrjotyesnemu, jak odbu­
dowanie Polski, za bezczelną; . 1 ° ^
dieciem“ bo w naiwności swojej ““ krył kartę
galicyjskiej większości sejmowej. Z błyskawi- 
L n ą  szybkością w iększość sejmowa zaprotestowała

W ę g ie r s k o - g a l ic y ;s K i .  w por 
g r a n i c z n y .

Pod tym tytułem zawiera Fest. Lloyd — 
wrzekomo z „polskiego" źródła pochodzącą — 
korespondencję wiedeńską, w której po raz 
pierwszy na Węgrzech dość objektywnie przed­
stawiony jest zatarg o Morikie Oko. Rzecz ta i 
dla nas musi być za mulącą, gdyż można dc 
pewnego ntopnia uwa*aó ją  za wyraz zapatrywań 
obu rządów na lę k we Biję która ciągle jeszcze 
je^t jakby „otwartą raną" i z obu stron K arpat, 
a zwłaszcza już w kraju naszym, słuszne obudzą 
niepokoje

Z inicjatywy cesarza stało sie — rozpoczyna 
tedy kore pondent — iż oba rządy postanowiły 
z pomocą s a d u  r o z j e m c z e g o  załagodzić spór

?y ;.„
g d y  p r z e d t e m  ł ó d ź  w ę g i e r s k a ,  w c l - J  
k im  n a k ł a d e m  z b u d o w a n e  p r z e z  n i c h  ; 
d r o g i  i ś c i e ż k i  d l a  t u r y s t ó w ,  — a j
choćby wreszcie i te liche pastwiska góralskie! i
U jzucie gtębokiej zgryzoty jis t  przeto u nieh f
zupełnie zrozumiałe- j

Rząd już od dawna nosi się z myślą zorga- I 
nizowania weterynarskiego ciała urzędniczego. 
Daremnie temu stają na przeszkodzie ujemne 
prądy, które fałszywie pojmując potrzeby ludno­
ści w krajach alpejskich, trudniącej się hodowlą 
bydła, życzą sobie, aby leczenie zwierząt domo- 
wych^pozostało dla każdego przemysłem wolnym. 
Nio ulega wątpliwości, że w ten sposób zaradzo- 
noby może chwilowej potrzebie tam, gdzie wete­
rynarzy dyplomowanych dotychczas brak zupeł­
nie, lab jest jeszcze bardzo mało, ale rzecz ja ­
sna, że ogłoszenie praktyki weterynaryjnej pod 
względem leczenia zwierząt domowych za prze­
mysł (!) zupełnie wolny, stałoby się właśnie dla 
owych krajów podarkiem Danaów, albowiem tem 
bardziej utrudniłoby tylko oiiedlanie się tam 
dyplomowanych weterynarzy.

Ideał ten niektórych posłów wiedeńskiego 
parlam entu jest zatem środkiem niebezpiecznym 
i wykluczającym  wszelki dalszy postęp, choćby 
dla tego tylko, że nie stanie się podnietą pociąga­
jącą słuchaczów do żmudnego zawodu wetery- 
narskiego, tem mniej, gdy się z góry wie, że j 
wykonywanie nabytych nauk nie doznaje ochrc- j 
ny ustawowej, lecz nakłada tylko obowiązki, od 
których t. z. zawodowi partacze usunąć się za- j 
wsze a łatwością potrafią !.

Tu należy przedewszystkiem obowiązek do- \ 
noszenia o wybucha wszelkich chorób bydlęcych, ] 
pierwszy i na jważniejszy warunek policji wete- ; 
rynaryjnei. i

W yglądałoby to tak, jak  gdyby ktoś roz- | 
myślnie chorobę, której uleczenie jest niewątpli- ) 
wem, ale dłuższego czasu wymagającein, z tej < 
tylko przyczyny przedłużał i w chroniczno-nie- j 
uleczalną zamieniał, aby chwilowe bole uł&go 
dzić. Za takiego lekarza podziękowaliby nieza- 
przeczenie nawet i owi panowie, którzy dla 
ochrony rolnictwa żądają wolności w leczeniu 
zwierząt domowych, nie rozważywszy, że tym 
sposobem zbudowaliby tylko tamę dalszemu roz- ; 
wojowi nauk i policji weterynaryjnej, a w szeze-

rencja pod względem postępu na polu weteryn?. 
rji z zagranicą będzie możliwa i skuteez.ia.

A w końcu niech nie zapon. iają ci p a ro ­
wie, że z W ęgier i Niemiec importowany p. mór 
świń, który zadał bolesne rany rolnictwu curirjn- 
ckiemu, jeszcze całkiem nie w y g asł; że za^azs. 
pyskcwc-re.cieowa, która prz- 1 kilka laty w y­
rządziła nieobliczoue straty w gee-pod'-’ stw.-c 10 I- 
niczem jeszcze potajemnie gra.-.rje; dale; że za­
raza płucna, która tyła ofiar ze stronv ‘karbu 
państwa pochłonęła, od wejścia w życie nowej 
ustawy w r. 1892, również zupełnie jeszcze nic 
wygasła, i że jeśli te choroby nie przybrały roz­
miarów większych nałoży pr-ypisać tylko nad­
zwyczajnej gorliwości i poświęceniu się w etery­
narzy, ich ciągłej walco połączonej z uszczerb­
kiem własnego zdrowia ku skutecznemu stłumić 
niu tych chorób i ich dalszego pochodu.

I  cóż zdziałano dotychczas dla tych wier­
nych sług państwa, którzy z zaparciem fcię w ła­
snej indywidualności waiczą dla dobra jego, sto­
jąc na straży mienia obywateli, a których stano­
wisko pozostające w statusie na najniższym szcze­
blu hierarchji urzędniczej, nie jest gednem po­
zazdroszczenia ?

Zajrzyjmy do szematyzmu, a świetny obraz 
stosunków weterynarzy rządowych ukaże się 
n&m w całej pełni.

W  całej Austrji zatrudnionych jest w służ­
bie rządowej 314 weterynarzy w X I. klasie ran 
pod nazwą weterynarzy powiatowych, dalej 6 we­
terynarzy w X. klasie rangi jako koncepiśei we- 
terynarscy, 4 weterynarzy w IX . klasie rangi 
jako inspektorzy weterynarscy i nareszcie 13 we­
terynarzy w V III. klasie rangi jako  weterynarze 
krajowi. Prócz tego jest przy miniaterstw.e spraw 
wewnętrznych i  inspektorów wateryn. w IX, 
klasie rangi i jeden referent spraw weteryn. 
jako  radca sekcyjny w VI. klasie rangi. Zatem 
zaledwie trzynasta część weterynarzy w służbie 
rządowej posiada wyżssą rangę aniżeli X I. z cze-
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QwOi tego 'spora nie podobna załatw.ć na 
podstawie paragrafów. Dochodzenie praw wła- \ gólaości wolnemu obrotowi zwierzętami domo- 
sności po obu stronach wykazuje równie (?) słu- j w em i! 
szne argumenty. Mapy zaś tu i tam wiarygodne 
rozchodzą się w swoich wskazówkach. Obie

go wynika, że wszyscy weterynarze rządowi 
przy starost raoh jako weterynar»e powiatowi 
ustanowieni, rozpoczynają swoją karjerę w XI. 
randze t. j. w najniższej, jak a  w ogóle istnieje 
i na niej niestety kończą po wiela latach gorli­
wej słnżby i zdolności zawodowej! Awans bo­
wiem dla tych biedaków prawie nieznany. Gdy 
jedna z sześciu posad koncepistów weteryn. 
zawakuje, wówczas o nią 314 weterynarzy powia­
towych się ubiega 1 Świetne widoki — nie ma 
co mówić —  choćby już z tego powodu, że je­
dnemu szczęśliwszemu z nich posada lf 'po wie­
lu — wielu latach służby dostać się rroże !

A teraz specjalnie u nas w Galicji. Na 82 
w eterynarzy rządowych mamy jeanego w etery­
narza krajowego w V III. randze, jednego inspe 
która weterynaryjnego w I X , 74 weterynarzy 

; powiatowych w X I. randze i 5 weteryn: rzy- 
oglądaczy z rocznem adjutum 600 zł.

Wszelkie starania czynione^ ze strony wete 
" rynarzy powiatowych, aby ich byt materjainy 

i moralny przez uregulowanie stosunków awan- 
i sowych polepszyć spełzły na nic.zem, gdyż oka 
i zały się dotychczas bezskutecznemi. W noszone 

petycje w tej piekącej i żywotnej kwestji. na 
i ręce posłów do rady państwa — z nieznanych 
i przyczyn — nie były przedkładane, a dane 
j przyrzaezenie galicyjskiej neputacji weterynarzy 
j powiatowych przez osoby stojące u steru pań- 

początkiem r. 1895, że sprawa weteryna
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z w i s k  d^nej miejscowości się różnią. Tak np. 
polskie „Morskie oko" nazywa się u Węgrów 
„rybim stawem'1, natomiast polski „czarny staw" 
— „morskiem okiem". Zresztą naturalne warunki 
terenu samego uniemożliwiają dokładne skonsta­
towanie granic i co za tem wszystkiem idzie, 
paragrafami spór taki ukończyć się nie da. 
Przeciwnie, sąd polubowny ma wolne ręce i po 
dokładnem zbadaniu rzeczy, może wydać wyrok

j stwa z początkiem r,
ł Jeśliby się rzecz istecnie tak  nie miała, po- I rzy powiatowych weźmie dla nich pomyślny 
j cóż zajmowanoby się w Austrji kwestją reformy j obrót i analogicznie ze sj 

strony mogą też cytować je  na swoją stronę, ! studiów w eterynaryjnych — pocóż tworzono by 
zwłaszcza, że mapy rzeczone nawet co do n a- we W ęgrzech, Niemczech, we Włoszech wyższe

zakłady czyli akademje w eterynarji? Idea zre- j 
formowania także u nas studjów w eterynaryjnych, ! 
rozszerzenia planu naukowego, przedłużenia czasu I 
trwania nauk i wymagania od wstępujących | 
kandydatów świadectwa dojrzałości ze szkół 
średnich, nie jest już nową i owszem dzięki sta­
raniom rządu przybrała już nawet w 03tatnim : 
czasie pewne s ta l: formy; to są bowiem jedyne i 
ns ''ważniejsze środki, za pomocą których konku ‘

sprawą lekarzy powiato- 
ych będzie traktowaną, nie zostało dotrzyma- 

nem, gdyż jak  wiemy tylke sprawę lekarzy 
w sposób pomyślny załatwiono !

Jeżeli wysłużony podoficer wojskowy bez 
żadnych fachowych studjow, a często nawet tyl­
ko z wiadomościami elementarnemi do aodzi po 
kilku latach, czy to w służbie politycznej czy ES ® 
sądowej do raugi X., a w administracji podatko- _ -S 
wet nawet i do VIH. — to weterynarz w służ- ~ w 
bie rządowej, mający nierzadko ukończone stu- 2  o  
dja weterynaryjne i
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Panna Staryńska
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

w dw óch częściach
przez

“Wincentego hr. Łosia .

(Ciąg dalszy).

—  R u b l i  — odparła z uśmiechem m arszał­
kowa — toby w rękach przemysłowca, cay go­
spodarza stanowiło dochód *fo tysięcy rubli. On 
j e d n a k ż e  może m i e ć  tylko pięćdziesiąt. L  tych 
p i ę ć d z i e s i ę c i u  d w a d z i e ś c i a  ukradną, zostaje trzy­
dzieści, z tych trzydziestu dziesięć się rozejdzie... 
z o s t a j e ’ dwadzieścia. Czy to dużo?

I  ten rachunek był dla Stefy czemś no- 
wem dla niej, która doskonale liczyła 1 która 
nigdy jednego procentu ze swych pięciu 
dziei nie poświęcała.

1
na zło-

— Przyzny mi pani_ marszałkowa, że ci pa­
nowie w takim  razie są niedołęgi.

— Nie! To konieczność... Mój ś. p. mąż zo­
stał opiekunem młodego Piławsiziego, którego 
ojciec w domu trzym ał bo nie miał za co go 
kształcić w zakładzie. W pierwszym roku opieki, 
gdy m arszałek wejrzał w administrację fortuny, 
młody Pilawski miał ctterdzieści tysięcy rubli 
dochodu. . Żaden z tych panów nie wie, co ma. 
Dobra właściwie nie będąc od lat do sprzedania, 
lie mają ustalonej cenj My mówimy, że Hol­

sztyński ma dwa miljony. Może 
: a sam myśli, że ma jeden. Lub też bywa i od- 

wrotnie...
i To wszystko dla Stefy było nowern. H rabia 

nabierał interesu, c.boćby t8m tylko, że był ty 
I p sm, z jakim jeszcze się nie zetknęła. Spotykała 
1 magnatów, bo brat jej był bardzo wzjętyi 
\ dektrrem  i liczył między nimi nawet przyjaciół, 

Ale w ich domu nie zajmowano się nigdy 
jednostkami, nie rozmawiano o pieniądzach w ol­
brzymiej obojętności dla nich, ludzi, idei i nauk 
W ystaw iała sobie, iż pieniądze przez wszystkich 

i na świecie jednakowo były traktowane, przedsta­
wiały sumę, która musiafa czynić pięć procent.

| Ci ludzie, którzy nie wiedzieli,, co mają, którzy 
\ w imię czegoś godzili się irieć połowę tego, coby 

mieć mogli, byli u’a niej magnaci. Jednym zn ich  
był sam hrabia. Jednym  z tych powieściowych 
magnatów, których w iii-.znych reprodukcjach i 
zawsze fałszywie oświetlonych przedstawiał K ra 
szewski. Oni musieli mieć coś bohaterskiego, 
sko'0  zajęli tak kosmopolityczne talenty, jak  
C b e r b u i i e z . a ,  D a u d e t a ,  A l e r i m e g o ,  
B o u r g e t 3 , kiórzy ich lspicj, plastyczniej oświe­
tlili jals rodacy.

Szczególnie pamiętała, zajął ją  typ W łady­
sława Babikiego w romansie pod tym tytułem, 
typ Lorisa w ślicznej nowelce M e r i m e g e .  
W tedy sądziła, że te typy były fikcją- Teraz 
w opowiadaniach pani marszałkowej, spotykała 
je podobne, te same. Dziś zds wało się jej, że 
ma w tym Holsztyńskim jedną ich odmianę.

Intrygow ał ją  i uczuła doń urazę, że Bię 
poznać nie dawał.

Ale co on chciał od niej ?
Młody powieściopisarz „Agat", mawiał jej 

często

— Nie kocham się w pani. Nie jesteś na 
wet „moją kobietą", ale godzinami patrzyłbym  
na ciebie. Jesteś dla mnie wciąż nowym obra­
zem i wciąż nową książką.

Czyżby i temu Holsztyńskiemu to sprawiała 
wrażenie ?

IV.

Hrabiemu Ksaweremu Holsztyńskiemu rze­
czywiście sprawiała to wrażenie.

Od chwili, w której ja zauważył, a zauwa­
żył ją  nazajutrz po swoim przvjeździe, zajął 
»:ę panną S taryńską w sposób który mu przy­
pominał tylko wysokie, a tak rzadkie u niego 
zainteresowanie się książką.

Przybył do Buska z wielką niechęcią, bo ? 
mu doktor powiedział, że w Europie nie ma ; 
równie skutecznych na jego małe dolegliwości \ 
wód. Przygotował się na szaione aześciotygo- f 
dniowe nudy, a ta  pozostawał już od dziesięciu ‘ 
dni i samem obserwowaniem panny Staryńskiej ‘ 
bawił się wyśmienicie. Przedstaw iała ona dla 3 
niego typ, wysoce (interesujący „heritierki z rme- |  
szesaństwa" 
i me lubił,

ze świata wogole, kiórego nie znr.ł \ 
a Uosabiała rodzaj piękności i | 

wdzięku niewieściego, za którym by przepadał, I 
gdyby go spotkał w „swoim świecie". a

T ak  sobie sam tłumaczył ten interes, który 
codzień wzrastający czuł w sobie. Zajmowi ia 
go ona w każdym szczególe, a inteligencja try ­
skająca z jej oblicza, co do stopnia której się 
nie mylił, robiła każdy jej krok, każdy ruch, 
każdy uśmiech ciekawszym. Bawił się nią, jakby 
powieściopisarz, który znalazł typ żyjący do bo­
haterki romansu, dawno w jego głowie świta­
jącego. A że nadto nadskakiwania trzech 
jej aspirantów dla obserwatora przedstawiały

masę cieniów i świateł komicznych, hrabia, który 
1 był z.ośliwy i miał zmysł przeważnie krytyczny,
£ w;d«iał w okolicznościach, otaczających jego * 
| studium, w wypadkach więc się zdarzających, i 

nieraz motyw do serdecznego śmiechu, którego \ 
w Basku nie nadużywał.

Powoli i stopniowo w tej samotności tak  się 
wżył w swą rolę obserwatora li tylko panny 
Staryńskiej, iż z największem zdziwieniem spo­
strzegł, że ta  rola stawała się w Busku nieod- 

j zowną potrzebą j8go natury.
i

Mógł być zajęty lekturą lub pisaniem naj- 
J piluiejszego listu, gdy usłyszał ped swemi okna- 
f mi jej srebrzysty śmiech, lub gdy ją z tegoż 
f okna dającego widok na park cały. zoczył gdzieś,
, opuszczał wszystko i jak  młodzik zakochany,
; wybiegał na swoje stanowisko.

A stanowisko to było zawsze w jak naj- 
| mniej szej odległości od panny Staryńskiej, aby 
1 poa-.nwycić każaochwilowy wyraz jej twarzy,
 ̂ każdą grę jej kaaieleonowat;ej życiem i inteli­

gencją fizjonomji.
Interes ten pociągnął za sobą mnóstwo po 

mniejszych interesiiów. Zajmowali go, jak mało 
kto, gdzie i kiedy, jej trzej aspiranci, intereso­
wała go pani Olimpja. Zapragnął poznać życie 
tej kobiety i delektował się szczegółami, których 
mu udzielił jego doktor, dobry jej znajomy.

Pokazało się, iż mieli dnżo ze sobą wspól­
nych rysów, jak  n. p. zamiłowanie do koni i 
zwierząt, że szpital dla tychże panny S taryń­
skiej, był zawsze marzeniem hrabiego, ile razy 
po wielkich miastach widział te biedne zwie­
rzęta w niedoli.

Do interesu przyłączyło się uczucie sympatji 
wywołane już nietylko sympatyczną kobiety fisjo-

egzamin rządowy (fizykacki)
t  IG G.

O «  —nomją. Sympatycznym mu był jej charakter, 
ile go zdawał zię anaś. A ludzie, mający pewne JB. < 
wspólne im rysy, odgadują je obopólnie w sobie 
nie znając się. H rabia był pewnym, że kryty'- 
czny i kostyczny wyraz twarzy kobiety, pocho­
dził z nwag, któreby i jemu pod identycznie tą 
samą formą zię narzuciły.

Ale nie stara ł się jej poznać. Choć ta  myśl 
kilkakrotnie mu się nasunęła, jako dająca spo­
sobność jeszcze lepszego spędzenia czasu w Busku 
i zrobienia dokładniejszego studjum, odpędził ją, 
wychodząc z tej zasady, że znajomość ta, jako 
nie mogąca trwać, ani się dłużej utrzym ać była 
zbyteczną. Przepaść go dzieliła od świata pum y 
Staryńskiej.. i ta sama przepaść musiała dziel: ć 
jego od jej poglądów. Z drugiej strony tak  się 
zakochał w Bwym typie, iż nie wierzył, by 
panna S taryńska po bliższem poznaniu zdołał ,

jo »

W
f c

&
r

się utrzymać na t7 in poziomie, na jakim  ją  wi 
dział. Pocóż wiec miał tracić tę rozrywkę, jaką 
diań przedstawiało badanie nieznajomej, może 
wyidealizowanej? I  jeszcze był jeden motyw, 
nakazujący hrabiemu trzymania się zdała od tej 
kobiety. Był on głębeko subtelny, a raczej 
uczciwy w pojmowaniu towarzyskich stosunkó 
Nie podzielał utartego zdania wielu ludzi z jego 
świata, że stosunki zawarte u wod, nie obowią 
żują do niczego. Owszem, choieł poznawać tylko 
tych, którychby znać całe życie mógł, bez ujmy 
dla swych zasad, bez ciężaru dla swych przy­
zwyczajeń, bez przykrości dla swego wyznaniu 
wiary.

(C iąg dalsty nastąpi).
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pozostaje do końca swej Kariery w randze X I., 
a dola jego od chwili wstąpienia przez lat 40 
w n iczeu  się nie zmienia. Jeśli mimo to wetery­
narze nie tracą ambicji i ochoty do pracy, w y­
łącznie tedy to ich zasługa, a nie rządu, który 
ich niczem do tego nie zachęca!

Miejmy jednakowoż nadzieję, że pod egidą 
hr. Badeniego i dla tych pracowników na niwie 
państwowej lepsza dola wkrótce zaświta, że przez 
ursgulowarie awansu ich stanowi, ko moralne zo­
stanie podniesione, a byt m aterjalny polepszony. 
Tego mamy prawo się spodziewać i z cierpliwo­
ścią o .zekujemy odnośnego przedłożenia rzą­
dowego H . A - s .
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U Szeik-ul-Islama.
Jednym  z najwybitniejszych dygnitarzy 

państwie tureckiem  jest azeik-ul-Islam. W ywiera 
on na bieg wypadków wielki wpływ i bez niego 
żadna sprawa, dotycząca religji, rozstrzygniętą 
być nie mcże. Korespondent stambulski B erhner 
Taghlattu chcąc usłyszeć zdanie Szelka o 
Sprawach tureckich postarał się u mego o au­
diencję i otrzymŁ 1 ją, co jest dsiwnem g yź 
dotychczas Szeik-ul Islam był a U obcych zwy­
kle nieprzystępny. Godność Szeika al-Isiama pia- 
a ‘ dziś Mehmed-Dżemmaleddm effandi, czło­
wiek w sile wieku, liczący lat 47, który w lite­
raturze tureckiej znany jest jako autor wielu wy­
bornych wiersz} .

Przyjęcie odbyło się w sali audp ncjonalnej
Szeik ul Islam atu. Gdy koresponde ^w szedł do 
sali, Szeik w stał z sofy i postąpił kilka kroków 
naprzeciw wchodzącego. Gdy oba] usiedli, poto­
czyła się żywa rozmowa. Mówiono oczywiście 
o bieżących wypadkach, a Mehmed o Islamie 
w te odezwał się słowa: Islam me ogranicza się 
tylko do rozmyślania o życiu nadziemskiem, zaj­
muje r ę  także tern, co jest pztrzebne do ziem­
s k i e j  szczęścia. Europa ma zupełnie fałszywe 
o nas wyobrażenie. Przedewszystkiem trze b a j mu 
wiedzieć, że Islam  nie zna nienawiści z pobudek 
religijnj ;h, lecz głosi równość społeczną wszyst­
kich tych, którzy podlegli są berłu osmańskiemu. 
Zresztą Isl.m  ceni wszystkich proroków na ró­
wni nie czyni między m a  żadnej różnicy. 
A zaletą naszej religji jest jeszcze to, że nie 
zna ona kasty kapłanów. W yznawca proroka 
spełnia sam dla siebie swoje obowiązki religijne 
dlatego u nas małżeństwo, zawarte w obecności 
dwóch świadków, bez obecności duchownego 
jest zupełnie ważnem. Mahometanin nawet dla 
•' 1 —'bnego miejsca. Na

każdego
modlitwy nie potrzebuje ^ o so b n eg o jn ie^ sca .^ ^
ulicy, w domu w sercu
istnieje świątynia.

  — zapytał dziennikarz — na co są
potrzebne meczety? , ,

  To tylko przyzwyczajenie odparł
Mehmed — nic więcej. P r : /zwyczajono się do 
wspólnego odprawiania modłów, do wspólnego 
odczytywania koranu W tym celu wybudowano 
domy boie, które właściwie w naszym języku 
nazywają się „Dsi smi“. Pierwotne znaczenie 
tego wyrazu jest „dodawanie" potem „zgromadze­
nie". Właściwie jednak zgromadzenie się w me- 
czec.e obowiązuje tylko w dniu „pielgrzymki do 
M ekki14 W tedy wszyscy bez różnioy stanu, bez 
żadnych oznak swojej godności czy urzędu, woj­
skowi nawet be* mundurów, odwiecznym zwy­
czajem zgromadzają się w meczecie, gdzie nie 
raa miejsc uprzywilejowanych dla nikogo.

  A »łza wysokość mówiłeś o tem, że nie
istniej kasta kapłanów, a na cóż są „softowie"?

  I  o tem, wy, Europejczycy, macie fa ł­
szywe wyobrażenie Softowie są to uczniowie 
madreszów, które istnieją przy niektórych me­
czetach. Niektóre z nich utrzym ywane są ko 
sstem sułtana. Uczniowie otrzymują jedzenie, 
ubranie i pieniądze na drobne potrzeby. Owe 
madresze były zresztą dawniej tai ołim i, w któ 
pych wykładano nauki wszystkich katcgoryj, 
niejako małymi uniwersytetami. Uczniowie po 
ukończenia tej szkoły zajmowali najróżnorodniej 
sze stanowisaa w społeczeństwie. Z postępem 
czasu musiano dl* niektórych gałęzi otworzyć 
osobne wydziały. Jeduak  i dłisiaj w madreszach 
uczą teologji, zle nie wyłącznie, lecz obok innych 
przedmiotów. Softowie nie są więc Jak w E u ­
ropie sąd^ą — studentami teologji i nie rorzą 
osobnej kasty kapłańskiej; tem mniej uzasadnione 
jest mniemanie o ich fanatyzmie.

— A dlaczego softowie wyróżniają się stro­
jem ? Co znaczy biały tu rban  na głow ie?

— Noszenie białego turbanu nie jest obo­
wiązkiem. Chroni on lepiej od słońca i to jest 
jedynym  powodem, że go noszą. Zresztą jest on 
zabytkiem dawnych czasów, przypomnieniem, 
iż dawniej wyznawcy proroka w gorących mie­
szkali krainach. Reszta ubrania softów, jego 
długi kaftan, jest mundurem szkolnym Strój ten 
softowie zrzucają * chwilą opuszczenia szkoły.

Na pytanie dziennikarza, czy Mehmed ze-
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K L E O P A T R A
powieść historyczo."

Przetłumaczył z upoważnienia autora 

T E O F I L  S Z U M S K I

ebee mu dać jakieś wyjaśnienia w sprawach do 
tyczących polityki, odparł Szeik nl-Islam : — Nie 
jestem dyplomatą, lecz w ypadki ostatnie są tego 
rodzajn, że wszyscy porwani zostali prądem po­
litycznym. Pytaj więc pan, jestem gotów 1

— Niech mi wasza wysokość wypowie 
swoje zapatrywanie na kwestję ormjańską.

— Historja dowodzi — odparł dygnitarz — 
że rząd turecki jeszcze przed zawiązaniem sto 
sunków z Europą, swoich poddanych traktow ał 
z jak największą tolerancją. Od czasu zdobycia 
Konstantynopola przez Mebmeda II. nie zmieniło 
się to wcale. Rząd uznając i zatwierdzając przy­
wileje patrjarcbatów  rozmaitych wyznań stwo­
rzył niejako państwo w państwie. Zajmując po­
sadę w Azji Mniejszei widziałem jak  zgodnie 
ty ją  Mahometanie z cbrześcjanami Sam spędza­
łem nieraz dni całe w domu chrześejan i czułem 
się tam zupełnie jak  u siebie. Powitanie Ormjan 
jest więc dziełem obcych agitatorów, a przede­
wszystkiem emisarju*zy rosyjskich. Czy emi- 
sarjusze działali na własną rękę czy z polecenia 
swego rządu — tego uio wiem. Rząd nasz jednak 
nie mógł na rozruoby patrzeć spokojnie. Zresztą 
postępował zawsze łagodnie i w ten sposób w 
wielu okolicach przywrócił porządek. Sądzę, że 
kwestję tę rozstrzygnie nieprzebrana dobroć jego 
cesarskiej mości sułtana i wdzięczność Ormjan, 
którzy pamiętać będą o doznanych dobrodziej­
stwach.

— Ale wasza wysokość raczy sobie przy 
pomnieć twierdzenie Ormjan, że rozruchy wszę­
dzie wszczynali Mahometanie.

— Mówiłem już, że rsligja nasza nie jest 
religją fanatyzm u i prowokacyj Czy znasz pan 
przykład W historji, któryby świadczył o ślepej 
nienawiści islamu do chrześcjaństwa (Bardzo 
wiele. Przyp. R )  Zostawiamy wolność każdemu 
wyznaniu w wickszym, stopniu, aniżeli inne państwa. 
Jeżeli np. Mahometanin poślubił chrześcjankę, to 
p rano  nasze nie pozwala mu zmuszać żony do 
porzucenia wiary. W racając do spraw polity­
cznych, muszę raz jeszcze zaznaczyć, że wszy­
stkim wewnętrznym rozruchom winni są emi- 
s ą ru s je  cudzoziemscy.

— A kwestia reform?
— Mogę pana zapewnić, że islam nietylko 

na reformy zamierzone zezwala, lecz je nawet 
nakaznje. Pan mój i władca zresztą pracuje nad 
niemi dn.em i nocą.

— A wprowadzenie parlamentu, czy jest 
objęte planem reform?

D ygnitarz tnrecki początkowo nie dał od­
powiedz1, widocznie pytanie to wprawiło go 
w kłopot, po chwili atoli odpowiedział, że i ta  
sprawa będzie rozpatrywaną.

N a tem  skończyła się ta  rozmowa, która 
pod tym względem jest bardzo ciekawą, że po­
ucza nas, jak  wysokie urzędowe sfery tureckie 
zapatrują się na przyczynę rozruchów w Armenji.
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Pamiętajmy 
Kościuszki.

KRONIKA .
o fundacji imienia Tadeusza

Djafjusz Iwowa?"
W t o r e k  11. lutego.
W Kasynie miejskiem bal techurbói 
W szkole gosp. leśnego rozpoczyna

prz>.ispodarstwa stawowrgo, urządzonego 
gai. Tow. gospodarskiego.

Teatr hr. Skarbka : „Szczęście w zakątku." 
ezątek o godz. 7. wieczorem.

kurs go- 
komitet

Po-

Wtorek (1 1 .) :  Lucjusza b. 
_• 7. minut 22 zachód o

Wschód
^osinie

Kalendarz.
słońca o gods'
5 minut 10.

Kahmdarz myśliwski. Wolno polowań na kozły 
(ro jaozs), cietrzewie i głuszce ^koguty), słomki, ba­
żanty i kuropatwy, ptactwo błotne i wodne, lisy. Te 
•'.tatnie tylko do 15. bm.

Kalendarz rybacki. Wolno łow ić: bolenie, li 
pienie, głowacice, świnki, sandacze, wyrozuby, czopy, 
brzany, certy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze.

Rada szkolna. R id a  szkolna krajowa na posie­
dzeniu z dnia 3. lutego b i. uehw aliła : 1. zatw ier­
dzić wybór ks Andrzeja Klimczaka, rz. kat. pro­
boszcza w Frydryehowicach, na zastępcę przewodni­
czącego lady szkolnej okręgowej w W Adowicach;
2. zatwierdzić wybory na reprezentantów  zawodu n a­
uczycielskiego do rad szkoluych ukręgow ych: Anto­
niego Rottera z Zabrzy, do rady szkolnej okręgowej 
zamiejskiej we Lw ow ie; Michała Zająci z Sosolówki 
do rady szkolnej okręgowej w Czortkowie; Józefa 
Jędrzejonskiego z Woli Zarzyckiej do rady szkolnej 
okręgowej w Ł ańcucie; 3. mianować w szkołach lu ­
dowych : Helenę Czermińską i Marję Pohlman star- 
szemi nauczycielkami szkoły wydz. żeÓ3k. w Rzeszowis ; 
Jana K limałę nauczycielem kierującym dwu kiasowoj 
szkoły w S iepraw iu ; Jana Rąba nauczycielem w 
K ielnarow ej; M ichała P tlza  w Ruskiej Wsi i Paulinę

SBcayt? A jednak — czyńmy ofiarę i miejmy 
nadzieję, te  zawitają dni pogodniejsze.

Rzekłszy to, oddalił się kanclerz. Charmjon , 
odeszła do swoich pokoi ze spuszczoną głową, !

Gardzielównę w S tobiernej; Stanisław a Jaworskiego 
w Rudnie W ielkiej; Szczepana M usiała w Złotej 
Franciszka P rajera w Grwoźdźcu; W incentego Wito 
wskiego w Jaszczw i; Henryka Malisa starszym, 
Wojciecha Nęckiego młodszym nauczycielem sześoio 
klasowej szkoły męskiej w K rośnie; Marję Bójnie 
wiezównę młodszą nauczycielką pięeio-klasowąj szkoły 
żeńskiej w K rośn ie; Emilję Koziołową w Kossowie 
S ta ry m ; Józefa Lasotę w Borku S ta ry m ; Józefa 
Lozeuza w Grdsszycach; Tomasza Zaborniaka kieru 
jącym nauczycielem pięcio klasowej szkoły męskiej w 
K ału szu ; Karola Kozłowskiego nauczycielem k ieru ­
jącym dwu-klasowej szkoły męskiej w Kościelnikach; 
W ładysław a Ostafiźskiego w B ab icy ; P aw ła Mys 
saka w Dublanach ; Onufrego Kurdydyka starszym 
nauczycielem pięcio klasowej szkoły męskiej 
K a łu szu ; W incentego Elektrowicza nsuczyciolem 
nauczycielem w Dobrow lanach; W alentego Latocha 
w W oli R adłow skiej; ks. Józefa Gabrysza nauczy 
cielem religji rz. kat w szkole żeńskiej im. Konar­
skiego we Lwowie; Jana Tytora nauczycolem  kieru 
jącym 2-klasowej szkoły ludowej w Jab łonow ie; He­
lenę Grottfriecównę nauczycielką w Szczercu ; Józefa 
Łabnę w Borku; Jana Zielenkiewicza nauczycielem 
kierującym 2 kl. szkoły w Kłaju ; Olgę Rogowską 
młodszą nauczycielką 5-klasowej szkoły w K osow ie; 
Annę Pisecką młodszą nauczycielką 5 klasowej szkoły 
żeńskiej w Podhajeaeh; W łodzimierza Stefanowicza 
nauczycielem w U rm aniu : Józefa Tennenbauma m łod­
szym nauczycielem 6 klasowej szkoły męskiej w Tar­
nopolu; Franciszka Domańskiego nauczycielom k ie ru - 
ją łym  2-kla«owej szkoły w W asylkowcach; Michała 
Stadnika nauczycielem w Oryszkowcach; Franciszką 
Markiewiczównę nauczycielką młodszą 3-klasowej 
szkoły w Kopyczyńcach.

Na Czai 6. Od kilku dni już mamy niebywałe 
ciepło, zwiastujące wcześniejszą, niż kiedykolwiek 
wiosnę, wskutek czego zapanowały na ulicach roz­
topy, które miejscami poprostu uniemożliwiają pieszą 
komunikację. Ponieważ taki stan rzeczy jest ano­
malią w mieście przeszło stutysięcznem, będącem 
stolicą siedmio miljonowego kraju, odzywamy się 
przeto zawczasu do władz miejskich z prośbą, ażeby 
poleciły jak najsurowiej przestrzegać czystości i po­
rządku w zbliżającym się sezonie wiosennym, który 
bywa bardzo często niestety sezonem wzajemnego 
obryzgi wania się błotem i brodzenia w n ie m ' po 
kostki. Bacznej opiece tych władz polecamy zw ła­
szcza górną częśó ulicy Kopernika, Chorążezyzny,
Ossolińskich i cały kompleks ulic przyległych, które 
pozostawiają bardzo wiele do życzenia pod względem 
porządku, a boimy się już wymienić takie oddalone 
punkta, jak  Zofjówka, Wólka, Żelazna Woda, albo 
ulica Snopkewska, gdzie jest po prostu fizycznem 
niepodobieństwem dost3Ć się w czasie wiosennych 
roztopów. Staranność władz miejskich około u trz y ­
mania porządku i czystości skupia się przeważnie 
na ulicach, położonych w śródmieściu, jak plac 
Marjaeki, Halicki, Rynek, Hetmańska, Teatralna,
ale mimo całej naszej sympatji dla centrum miasta 
Lwowa, nie podobna nam przecież zapomnieć, ie  i 
na przedmieściach mieszkają obywatele, którzy wo­
leliby chodzić sucho, jak brodzie w błocie.

Nagła śmierć Na udar serca um arł nagle
Józef W itoszyński, nożownik przy ulicy Koper­
nika pod 1. 5.

Emigracja. W sobotę wieczorem zatrzym ała 
policja lwowska dwa wagony z wychodźcami na głó 
wnym dworcu. Wychodźcy pochodzą z tarnopolskiego 
i są tak zdeterminowani na punkcie swojej karjery 
brazylijskiej, że w żaden sposób nie chcieli opuścić 
zajętych już m.ejse, wskutek czego musiano odczepić 
wagony i cofnąć je w głąb  dworca, aby w ten spo­
sób przeszkodzić wyjazdowi em igrantów.

Trojaczki, dwóch chłopców i jedną dziewczynę, 
powiła żona stolarza L. przy ulicy Zamartynowskiej. 
Matka i dzieci są zdrowe.

A resz to w an ie . We Lwowie aresztowano ajenta 
emigracyjnego Szczerbana, który już, jak to donie­
śliśm y, był uwięziony w Udiuie przez władze wło­
skie. Aresztowano go na rekwizycję lwowskiego sądu 
karnego pod zarzutem oszustwa.

Temperatura Barometr opada.
Średnia tem peratura w tym czasie była - f  1 4 ’G., 

najwyższa +  4'0"C., najniższa —  O 6 C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr zachodni o średniej prędkośei
6 m /sef ; nieba przeważnie zachmurzone, a powietrze 
wilgotne. Opad nieznaczny śnieg

Prot. Mikuiiaz, Z D a k o m it y J e h i r u r g ,  b. profesor  
w sze ch n icy  Jagiellońskiej, obecni# zaś w ro c ła w s k ie j ,  
z a p a d ł  ciężko za zorowiu.

Pożar na obszarze dworskim w Dźwiniaczce, 
w pow. borszcZDWskim, pochłonął budynki gospodar­
skie, głównie stajnie wraz z inwentarzem. Pastw ą

Z Drohob cza donoszą nam : K arnaw ał u nas 
tego roku więcej ożywiony, iiż kiedykolwiek. —
W Sokole, w kasynie polikiem i ruskiem  wieczorki 
cieszą się dobrem powodzeniem. Dnia 4 bm. odbyło 
się przedstawienie amatorskie na dochód ubogiej 
dz atwy szkoły wydziałowej żeńikiej bez różnicy wy­
znania. —  Odegrano komedyjkę Korzeniowskiego 
„Qui pro quo“ , „W erbel domowy", obrazek ludowy

SIENNIK PÓŁiSKf Ż dnia 11. Lata [o 1896 r.
r\9S-=C£jrf»(jusc.-»'-a-i. Ti

żywyw 1 akcie. —  Przedstawienie to zakończył 
obraz, oświetlony ogniem bengalskim „Polska w kaj­
danach". Amatorowie wywiązali się dzięki fachowej 
reżyserji znakomicie ze swego zadania. Sala była 
przepełniona.

W sobotę, dnia 8 lutego odbył się bal górni­
czy. Komit«t rozwinął prawdziwie energiczną dzia­
łalność, aby wieczorek wypadł pod każdym wzglę­
dem wspaniale. Sala była pięknie udekorowana i

ogół mieszkańców stolicy, zwołano wczoraj powtórne 
zgromadzenia wyborców wszystkie dzielnic, które 
kooptowały do komitetu ściślejszego stosowną liczbę 
członków. Posiedzenia te odbywały się wozoraj po 

7., zebrał się obszerny komitet

oświetlona. Bawiono się ochoczo aż dorzęsiście 
rana.

Dnia 14. bm. będzie koncertowała 9-letnia p ia­
nistka i kompozytorka Puldzia Szalit z Drohobycza, 
uczennica prof. konserwatorjum Fischhofa, w sali 
Bósendorfera we W iedniu. M łodziutka ta  pianistka 
posiada niezwykły talent i wielką inteligencję. Gra 
z pamięci utwory klasyezoe z niezwykłą u takiej 
dziewczynki techniką i z wielkiem zrozumieniem 
rzeczy. Szczególnie podobają się własne kompozycje 
tego cudownego dziecka. ‘ą 
płomieni padło 125 sztuk bydła rogatego i 4 konie 
właściciela dóbr M. Kęszyckiego, 56 sztuk wołćw 
opasowych dzierżawcy gorzelni L. Bergm ana, oraz 
11 owiec. Łączna szkoda 22,785 zł. w części 
ubezpieczona Pożar powstał wskutek pęknięcia lamp 
py naftowej, którą parobek yr stajni zapom niał 
zgasić.

Wyrodna matka. W Białej służąca Marja Słom 
ka powiwszy d. 3. bm. dziecko, ucięła mu nożem 
kuchennym głowę, a następnie trupa rzuciła d# ka 
nału. Wyrodną matkę aresztowano.

Morderstwo. Z M ikuliniec donoszą, że w spra­
wie morderstwa, popełnionego tam na szynkarce 
Esterze Streitowej, aresztowano pięć osób: trzech 
chłopów i dwóch żydów i odstawiono ich do sądu 
w Tarnopolu.

Usiłowano samobójstwo dziecka. W W iedniu 
rzucił zię z drugiego piętra na bruk 12-letai chło­
pak Franciszek Scbauhuber, w celu odebrania sobie 
życia. C ierpiał na epilepsję, a usłyszawszy od je­
dnego ze znajomych, iż ktoś, również cierpiący na 
epilepsję, odebrał sobie życie dlatego, że ni# chciał 
dalej cierpieć, tak w ziął sobie tę uwagę ao serca, 
iż pobiegł na drugie piętro i rzucił się na bruk. 
Na ziczęście tłam a ł tylko lewą nogę, a życiu jege 
nie zagraża niebezpieczeństwo.

Kradlieź na poczcie. Presse donosi: Dnia 13. 
października z. r. z wiedeńskiego głównego urzędu 
pocztowego odeszła do Stanisławowa paczka, zawie­
rająca 14 poleconych listów. Pięó tych listów rtk la  
mowano, gdyż nie doszły rąk adresatów. Zachodzi 
przeto podejrzenie, iż zginęła cała paczka z listam i, 
reprezentującymi wartość 2484 zł. Śledztwo w toku.

Krwawy dramat rozegrał się w Brodawie pod 
Radomskiem, w Królestwie polskiem. Robotnik fabryk 
w Sosnowcu St. Koperski, pobił się z teściem swym 
Kipigroohem o posag, przyezem uderzył teścia 
w głowę kozikiem tak silnie, iż przebił mu czaszkę. 
Kozik się złam ał i częśó pozo ta ła  w głowie. Po­
mimo tego Kipigroch z nożem w głowie żył jeszcze 
trzy tygodnie. Koperskiego ar sztowano.

Po amerykańsku! w Nowym Jorku ukazał 
się tygodnik polski pt. Obyioatel. Redaktor p. L. 
Niem.ojow.-ki chcąc przekonać ezjt-lników , że pismo 
jego ma byt zapewniony, zabezpieczył swą gazetę 
„od upadku11 w nowojorskiej „ Sucerity  ct F ideliły  
Co“. Pom ysł iście am erykańsk i!..

Strejk kowaii-majstrów wybuchł w w ie a n iu  
Oryginalną strona tego strejku jest właśoie ok#Ii' 
ezność, że zowieslły robotę wszystkie pracownie ko­
walskie, wskutek wygórowanych żądań czeladzi. W ten 
sposób niezadowolonych % obecnego porządku rzeczy 
— zmusz no do bastówki.

Z niedzieli. Fizjognomja Lwowa była onegdaj 
na wskióś wiosenną dzięki prześlicznej i łagodnej 
temperaturze, stojącej w sprzeczności z datą kalen­
darzową Zachęciło to oczywiście nawet najbardziej 
zdecydowanych domatorów do odbycia przed połu­
dniowego spaceru po pryncypalnych ulicach, które 
robiły takie wrażenie, jak  g iy b y  przesuwała się po 
nich procesja. Przez cały dzień miast-; było wogóle 
bardzo ożywione, a z prawdziwą przyjemnością kon­
statowano, że zaczyna się ściemniać dopiero około 
godziny w pół do szóstej co jest już niechybną zapo­
wiedzią zbliżającej się wiosny. W ir karnawałowy p*-J 
sobotnich zabawach osłabł wczoraj znacznie. Tań­
czono tylko na strzelnicy, gdzie rolę gospodarza i 
aranżera spełniało sympatyczne „Echo". Osób było 
około 150, do tańca przygrywała kapela 15. pułkn 
piechoty, a cała zabawa m iała charakter familijnej 
serdeczności. Nadto odbyło się kilka wieczorków w 
domach prywatnych.

Wybory do rady miejskiej. Najlepiej zorgani­
zowany jest dotychczas komitet mieszczański, który 
na onegdajszem posiedzeniu w slfii ratuszowej już się 
zupełnie ukonstytuował. Przed tygodniem komitet 
wykonawczy zwołał posiedzenia przedwyborcze we 
wszystkich dzielnicach m iasta i na tych posiedzeniach 
wybrano delegatów do obszernego komitetu, który 
obecnie jest rzeczywiście reprezentantem lwowskiego 
mieszozańitwa. Aby jednak w komitecie mieszczań­
skim zasiadali tattże wyborcy z poza grona mieszczan, 
a tem samem, aby komitet mieszczański reprezentował

Zbliżając się do otwartych wrót ogrodu, j egipskie i indyjskie w 
doszedł jej usan srebrny dźwięk uśmiech* dzie- cieniite otoczone były 

B iegł ku

(Ciąg d»lszjr.)

— Ł aski królowej nie postradasz, choćbyś 
się ujał za krewnym.

— A I ra s?  Skoro zobaczy, że jest oszu­
kaną, * widzi to już tera* — to nie spocznie..

— T ak nie spocznie, dopóki nie pogrąży go 
w nieszczęścia? — zawołała Charmjon, Nie j 
Iras itoli, lecz ja bliższą jestem królowej, a gdy- j 
byśmy tak  ja  i ty działali ręka  w rękę, ażeby - 
dzielnego, młodego człowieka obronić, to...

— No, w takim  razie, rozumie się... Ty 
oczywiście bliższa jesteś królowej, niż Iras, bo 
dawniej w jej nałogach, ale... W rzeczach ta ­
kich potrzeba namysłu, a ja ci już powiedzia­
łem, ze duch mó’ wlecze się niewolniczo jak
cień za umysłem królowej. To jeno, co ją zaj­
muje, pojmuje i mój umysł. A zresztą, mech _ię
dzieje co chce i jak chce. F lota prawie zniwe­
czona, Kandidjnsz pokonany, Herod zdradził, 
zdradą aa zdradę, a legjony afrykań*kie tak ie  
przepadły. W iesz jak  na imię temu bogu który 
staczające koło z góry, ponownie wytacza na

żeby najpierw przy Barinie i swojej drogiej 
AnnkiB popłakać i zarazem s.f zaczerpnąć, a po­
tem módz krzepić i pocieszać królowę. Jej sa­
mej potrzeba było także słowa otuchy i pociechy. 
W którąkolwiek stronę zw racała spojrzenie — 
wszędzie tylko niepowodzeniu, niebezpieczeństwa, 
zdri dy i podstępy. Zdawało się jej, że za dłngo 
już żyje i że minął już czas, w którym żyć 
była powinna. Je j łagodność, jej umysł, nia bio­
rący nic powierzchownie, a udzielający się, wie 
lokrotnie dotąd przysłnżył się królowej. Była nie 
tylko powiernicą Kleopatry, ale poniekąd sio­
strzanym  jej dachem. Z nią bowiem niejedno­
krotnie roztrząsała królowa to, co zajmowało by- 
stry jej umysł. Obecnie zajmowały królowę wy­
padki ciężkie, straszne, którym mnsiała się a 
pierać i kierować tak, by wyszły na dobre. E  
gaystencja jej była teraz jeduem  pasmem walki, 
a do tej Charmjon nie uesuwała ani sił, ani 
usposobienia, — Dlatego w dobie tej licznych i 
trudności, nabyw ał wziętości bystry, nieugięty ( 
a jednak sprężysty umysł Irasy, a siwiejąca już 
Charmion powiedziała sobie, że powinna się usu 
nąć z tej widowni. Złożyć urząd piastowzny, by­
łoby najprostszym środkiem uzyskania spokoju, 
z myślą tą atoli nie mogła się jeszcze pogodzić. 
W łsśaie dlatego, że czasy były  burzliwe, trosk 
i utrapień pełne, że prowadziły może do zu­
pełnej ruiny i upadku, powinna była wytrwać, 
nie odstąpić królowej w niedoli, a potem dtatego 
ta.;że, ażeby czuwać nad Bariną.

Obecnie ncznwała potrzebę zbliżenia się do 
K leopatry i wiedziała, że zbliżenie to przynie­
sie ulgę serca królowej.

cięcego. B iegł ku ziej z rozwartemi ramionami 
sześcioletni Aleksander, a przybiagłszy, prty- 
tulił główkę zdobną w loki do jej łona i pa­
trza ł na nią wiaikiemi, jasnetai oczyma,.

Ch«rmjon rozrzewniona, wzięła ohłopesyną 
nz ręce, ucałowała, a kizdy przyszło joj na 
myśl, jak smntny los wypadł to n *  królewski*)** 
dziecku, ni* mogła łez powstrzyn ć, a nake- 
aioo prayciskająo chłopca do piersi, w jkuchaęła  
głeśnem łkaniem.

Dziecka królewski*, prtyzw yciajone tylko 
do twarzy uśmiechniętych i uprzejmych pie­
szczot uwolniło Się spiesznie z jej objęć i po- 
bi gło z powrotem do rodzeństwa. Chłopak ten 
atoli miał dobre serce, a że wiedział już, iż 

I n ik t nie płacze bez przyczyny, zrobiło mu 
| się żal Charmjony i znowu powrócił do niej.
{ Chciał jej coś pięknego pokazać. Naiwność 
j dziecka była tego rodzaju, że podobało się to 
! matco królowej i ocuszyło łzy Charmjony. Por­

wał on ją  za rękę i ciągnął zapewniając, 
że pokaże jej coś najpiękniejszego i najmil­
szego. Ona była posłuszną i szła za 
chłopcem po ścieżkach małego ogrodu, wysy­
panego piaskiem różowym. Ogród ten kazał 
Aatonjusz urządzić z przepychem i zapełnić go 
przedmiotami niezwykłymi.

Było tam jeziorko z rybkami złotemi i 
srebruemi, a z jeziora w ytryskały rzadkie kw ie­
cie iutosu o barwach różowoj i czerwonej z po­
śród gładkich liści zielonych. Nie wielka prze­
strzeń cieśniny morskiej, podchodzącej pod w y­
brzeże, zaopatrzona była złotemi kratam i, a na 
wodzie kołysały się białe łabędzie obok znpeł 
nie czarnych. Grzędy zdobne były w kwiaty

barwach tęczy. Chodniki 
drutem złatyin, na k tó ­

rym zwieszała się bujna latorośl.
Za jodnem z driew  indyjskich, bujnie 

liśoiam okrytem, zapraszała do edpoozynkn gre- 
t . stalaktytowa, taż zaś obok wznosił się mały 
domek, w którym  dzieci zabawiać się mogły. 
We w nętrza nie brakło rrcaego, co mogło ns 
śładować gospodarstwo domowe w kształtach 
zmniejszonych. W  tablinum  znajdowały się na­
wet portrety całej rodziny, malowane na kości 
słoniowej.

Za domkiem był* stajenka na cztery koniki 
małe o maści oentkowanych tygrysów. Te lili­
puty końskie były darem  króla Medji.

W  innam miejscu znajdowały się zarośla 
gęste, a w nich gazele, żyrafy, strusie i inne 
trawożerne zwierzęta. Najrozm aitsze p taki i 
małpy ożywiały korony drzew, a ze strugami 
woAotry tów wznesiły się i opadały różnobarwne 
kule. Z zieleni wyglądały posążki bogów, 
rzeźbionych w marmurze i bronzie. W szystko 
to pomieszczone zostało na stosunkowo nie wiel­
kiej przestrzeni, a czarowało barwami i boga­
ctwem kształtów artystycznych. Wonie, śpiew i 
świegotanie ptasząt, bogactwo barw, sprawiało 
wrażenie nietylko na żywszą wyobraźnię dzieci.

:;^Mały Aleksander, nie zwracając uwagi na 
n i  to wspauiałości, biegł, ciągnąc Charmjonę do 
celu, który sobie upatrzył. Zatrzym ał się dopiero 
u brzegu jeziora lotosowego i rz e k ł:

-  Teraz ci pokażę. Przypatrz się.
Mówiąc to, wspiął się nieco na palcach i 

wskazał w dzmpło pnia, w którem para zięh 
zbudowała sobie gniazdko, a z niego pię­
cioro młodych wyciągało szyjki i rozdziawiało 
dzióbki brzydkie, żółte.

południu O godzinie
mieszczański, który zatwierdził dokonane wybory. 
Tak więc komisję matkę, która zajmie się ułożeniem 
listy kandydatów do rady miejskiej składają pp. 
Basch Karol, dr. Byk, Bardasz Ferdynand, Blumen- 
feld Henryk, Bogdanowicz Henryk, dr. Ciesielski 
Teofil, Ciuehciński Stanisław , Dobrowolski Neozuja, 
Getritz Aleksander, Grabiński W acław, Gołąb An­
drzej, Gubrynowicz W ładysław , Gross Ferdynand, 
dr, Goldman Bernard, Gryglaszewski Jan , dr. 
Gryziecki Feliks, Herschmann Edwin, Ihnato- 
wicz Jan , Janowicz K rsysztof, Klimowicz Jan, 
Klein Robert, Lewicki Juljan, Łuszczkiewicz Na­
poleon, Michalski Michał, M ikuliński Bolesław, 
Mozer Franciszek, dr. M aryański Aleksander, Machan 
Edward, Niemczynowski Stanisław , Riedel Edmund, 
Piepes Jakób, dr. Pis#k W ilhelm, Przyszlak Antoni, 
Peredjatkiewicz Andrzej, Rawski W incenty, Rewako- 
wiez Henryk, Skarbek Ludwik, Sembratowicz Mi­
chał, Schajer Karol, Schirm er Józef, Stachiewicz 
W ładysław , Walichiewicz Michał, W czelak F ranci­
szek, Wiewiórski Jan, dr. W eigel Józef, Żylechowski 
Józef Marcin. Po załatw ieniu tej sprawy przeprowa­
dzono dłuższą dyskusję nad nowym statutem , który 
dotychczas nie otrzym ał jeszcze sankcji cesarskiej.

Stowarzyszenia byłych semlnarzystek. N a
odbytem onegdaj o godzinie 12. w południ# walnens 
zgromadzeniu towarzystwa byłych seminarzystek i 
nauczycielek we Lwowie przyjęto bez dyskusji sp ra­
wozdanie wydziału za rok ubiegły, zamianowano 
członkiem honorowym Sewerynę Duchińską i uchwa­
lono daó nowemu wydziałowi dyrektywę co do wzię­
cia udziału w przygotowującym się jubileuszu ćwierć- 
wiekowego istnienia lwowskiego sem inarjum  żeń­
skiego. W obradach wzięło udział około 50 członków 
stowarzys.enia.

Aresztowanie lwowskich bankierów. Areszto­
wanie pp. Goldsterna i Lówensterna wywołało wszę­
dzie ogromną sensację, chociaż nie nadeszło niespo­
dziewanie, gdyż już od dawna osoby wtajemniczone 
bliżej w finansowe operacje obu bankierów tw ierdziły, 
iż prokuratorja w sprawę tę wdać się musi. Jak  
czytelnikom naszym wiadomo, firma Goldstern i Ló- 
wenherz niewypłacalność swą ogłosił* dnia 25. lis to ­
pada z. r., a pośrednią przyczyną tego była ogromna 
zniżka, która dnia 9. listopada obiegła wszystkie 
giełdy europejskie i odbiła się na niektórych ban­
kach we Lwowie. Po 9. listopada zaczęły zewsząd 
napływać wiadomości o bankructw ie nąjrozmait- 
szyeh banków i kantorow. Fakt tan wśród publi­
czności lwowskiej wywołał wielką nisufaość do wszyst­
kich instytucyj finansowych, wskutek czego wszyscy 
rzucili się po odbiór swych wkładek i depozytów, 
złożonych jużto w takich instytuojach finaniowysk 
ak wowska kasa oszczędności, Bank kredytowy itd., 

jużto w bankach i kantorach prywatnych. U firmy 
Goldstern i Lowenherz, która cieszyła się bardzo 
dobrą opinją i której klientela rekrntow ała uię z naj- 
lepjzych sfer, były deponowane wysokiej sumy. 
Firm a, która podczas pierwszego szturm u do je j kas 
oświadczyła, iż wszystkim swym zobowiązaniom w kil­
ku dniach zadość uczyni, przyrzeczenia tego dotrzy­
mać nie mogła i m usiała  ogłosić niewypłacalność. 
Wiadomość o tem wywołała w całem mieście takie 
wzburzenie, że, jak to w swoim czasie donosiliśmy, 
tłum y wierzycieli przemocą chciały wedrzeć się do 
lokalu firmy i policja m usiała wkroczyć, aby u trz \ 
mać Bpokój.

Aby firn re umożliwić pozasądową likwidację, 
utworzyło się we Lwowie konsorcjum złożoD* z Ban­
ków : krajowego, hipotecznego i kredytowego, które 
przyrzekł, pp. Goisternowi i Lowenherzowi swą 
pomoc. Zestawienie stanu majątkowego z ksiąg, pro- 1 
wodzonych przez firmę, okazało się nadzwyczaj tru - 
dnem, można atoli było pasywa obliczyć na V j t 
niiljona z łr. S tra ta  na spekulacjach giełdswych rś- 
prezentowała cyfrę bardzo nieznaczną. Konsorcjum 
chcąc przeprowadzić ugodę z wierzycielami ofiaro­
wało im początkowo 30 procent, lecz na procent ten 
zgodz ła  się tylko bardzo m ała liczba klientów firmy.
W  koń u większość wierzycieli zgodziła się na 50 
procentowe odszkodowanie, firma jednak nie była 

stanie tem u żądaniu uczynić zadość. Niektórzy 
wierzyciele wnieśli do sąda prośbę o oW arcie kon­
kursu nad młynem sokabkim  Rauoha i Goldsterna, 
przedsiębiorstwem ściśle z firmą Goldstern i Lswen- 
herz złączonem. Sąd początkowo prośbę tę dla jak ie­
goś bjędn formalnego odrzucił, następnie jednak ją  
uw zględnił i konkurs zawiesił.

Wówczas już poczęto mówić, że dochodzenia 
konkursowe z pewnością dadzą prokuratorji powód do 
wytoczenia pp. Goldsternowi i Lowenherzowi śledztwa 
karnego, ctiociaż jak stwierdzono —  wszystkie depo­
zytu były nienaruszone. Czyniono szefom firmy zarzut, 
iż oni już przed 10 laty w skutek wielkich stra t na 
handlu zbożem byli niewypłacalni, a mimo to wów­
czas niewypłacalności-nie ogłosili, co, gdyby byli z u ­
pełnie rzetelni, uczynić byli powinni. Firm s ta w 
owyeli czasach prowadziła rozległy handel zbożem i

To przecie śliczne 1 — zawołało ksią 
A trzeba ci jeszcze zobaczyć, co to się 
gdy przylecą stare i karm ią swoje

żątko.
dzieje, 
dzieci.

Miła tw arzyczka ładnego chłopca była 
przytem niezwykle rozpromieniona, tak, że Cha* 
mjoa ucałować go musiała. W  chwili jednak, 
gdy się pochyliła do chłopca, przyszły jej na 
myśl jaskółki okrętn adm irał kiego i uczuła 
dreszcz na całem ciele.

W tem po za aomkiem dzieci oswały się 
głosy ich, nawołujące A leksandra, na ce chło­
pak zawołał, jakby sam z siebie niezadowolony :

— Pokazałem  ci gniazdko i zapomniałem o 
wszystkiem. Agata usnęła, Smerdis poszedł 
sobie i tak  zostaliśmy sami. W tedy posłali mnie 
do Hornsa odźwiernego, żeby nam d*ł kaw ałek 
swego grubego chleba. On mi nigdy nic nie ed- 
aawia, a ten jego chleb bardzo nam smakuje. 
My teraz bawimy się w chłopów i pracowaliśmy 
toporem i siekierą, to się nam jeść zachciało. 
Cay już widziałaś n„*z dom ek? Myśmy go sami 
zbudowali, tam za domkiem ogrodowym. Robi, 
liśmy wszystko sami, Selena, Heljos, Jotapai 
która jest moją narzeczoną i ja... T ak, tak  ja  
Pornagać mi kazali, no i zrobiliśmy wszystko 
sami. Nic a nic nie brakuje. Stajnię na krowy 
zbudujemy jutro 1 Nie pokażemy tego nikomu, 
ale to co innego, tobie pokażę.

( Ciąg dalsey nastąpi).
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m iała swe filje w Królewcu, Gdańsku, Odessie, K i­
jowie, Podwołoczyskach i Brodach. Na handlu tym 
poniosła olbrzymie straty . Zdaje się więc, że zbada­
nie książek wykazało słuszność tych zarzutów i ża 
to było przyczyną aresztowenia obu bankierów. S trata 
na giełdzie wynosi około 150.000 zł. pasywa 1 ‘/. 
miljona, a na pokrycie tych pasywów aktywa firmy : 
dobra Śniatyn, 10 dzierżaw, młyn parowy i dwie 
kamienice we Lwowie nie wystarczą, gdyż wszystkie 
te posiadłości są mocno obdłażone.

G olsteria i Lowenherza znano w całej Galicji. 
Pierwszy z nich ma bardzo burzliwą przeszłość za 
sebą. Przed 20 laty wydalono go z Wiednia za to, 
ie  z jednym ze znanych w W iedniu lichwiarzy pro­
w adził nieczyste interesy pieniężne z pewnym ary­
stokratą. Na interesie tym  Goldstern zyskał w praw ­
dzie willę, ale m usiał wyjechać z Wiednia. P rzy ­
bywszy do Lwowa wszedł do spółki z Lowenherzem, 
który wówczas by ł prawie bez grosza, gdyż cały 
swój majątek strac ił na krachu giełdowym w roku 
1873. Lowenherz by ł właściwym szefem firmy. P ra ­
cował pilnie, prowadził świetnie interesa i wkrótce 
zdobył znaczny majątek. Po śmierci ojca odziedziczył 
przeszło pół miljona. Wszędzie cieszył się nieogra- 
niczonem zaufaniem i piastował kilka honorowych 
urzędów. Był członkiem lwowskiej izby handlowej, 
seizorem  banków: austro-węgierskiege i krajowego itd. 
J u t  on wielkim znawcą stosunków handlowych, a 
szczególnie umie prawie na pamięć wszystkie taryfy 
kolejowe. Bez zaglądania do podręcznika mógł w tej 
misrze udzielić jak najlepszych i najpewniejszych 
informacyj. Przed kilku dniam i był Lowenherz w 
W iedniu. Niektórzy twierdzą, iż czynił tam przygo­
towania do ucieczki, ale przypuszczenie to wydaje 
się być bezzasadnem, gdyż Lowenherz sam dobro­
wolnie powrócił do Lwowa, gdzie go arssztowano.

Honorowe obywatelstwo. Z Trembowli donoszą 
n a m : Nasza rada miejska na posiedzeniu d. 3. bm. 
odbytem, ushw aliła jednogłośnie nadać byłemu ko­
misarzowi powiatowemu w tutejszem starostwie, a 
obecnie w tym samym charakterze w Złoczowie za­
mieszkałemu, p. Janowi W iniarskiemu obywatelstwo 
hsnorowe m iasta Trembowli, a to w dowód uznania 
jego siedmioletniej tutaj działalności pełnej pracy g 
wydatnej i prawośei charakteru, tudzież oceniając jego 
trudy i mozolną wytrwałość przy zebraaiu przeszło 
1000 zł. wynoszącej i z dobrowolnych składek po­
wstałej kwoty na rzecz założenia szpitala powiato­
wego w Trembowli.

„Dufny Jasio11, który po zniknięciu z horyzontu 
słynnego jenerała Przybylskiego, dźwiga na sobie 
obecnie cały ciężar rozweselania pauprów ulicznych, 
domaga się gwałtownej reformy ze strony jakichś 
władz kompetentnych. „Durny Jasio", który zresztą 
nigdy nie odznaczał się zbytnią elegancją i treską
0 swoją powierzchowność, w ostatnich czasach zrobił 
się po prostu m onstrualnie zaniedbany i wygląda jak 
straszydło na wróble. Postarzał się, zgarbił, posiwiał
1 zarósł tak okropnie, że robi wrażenie mitologiczne­
go satyra, przyczem ujemną okoliczność stanowi je ­
szcze i to, że garderoba jego znajduje się w stanie 
pożałowania godnym. Ostatecznie wszystko to można- 
by jeszcze znieść od biedy, gdyby Jasio zdecydował 
się osiąść stale na rodzinnym Łyczakowie i tam spę­
dzić resztę swoich dni. Na nieszczęście jednak um i­
łow ał on w szczególniejszy sposób śródmieście, a m ia­
nowicie ulicę Karola Ludwika, gdzie codziennie staje 
pod pierwszym lepszym sklepem i zarówno swoją 
powierzchownością, iak monologami, w których po­
sługuje się term inologją z bardzo niewybrednego 
słownika, doprowadza do rozpaczy przechodniów. Cza­
sem rozsiada się Jasio na schodkach trafiki od ul 
K rętej i zgromadziwszy dokoła siebie garstkę gawie 
dzi ulicznej, urządza prelekcje, które schodzą zwykle 
na tem at niezupełnie odpowiadający naszym wyobra­
żeniom o moralności. N aturalnie Ja s ia  cieszy ta  jego 
pedagogiczna misja, ale czy nie byłoby wskazanem 
przenieść ją  na jedno z dalszych przedmieść albo 
wogóle w jakiś sposób zupełnie usunąć?

Ognie kominowe w ybuthły onegdaj o g. 2 '/ j  
przy u l. Zamarstynowskiej I. 11. i o g. 3 '/ a przy 
u l. Krakowskiej 1. 20. Oba stłum iła  straż pożarna.

Straszliwą scenę wywołał onegdaj rano o g. 10. 
przez swoją nieuwagę P iotr Kurmyło. parobek u 
rzeżnika Sosiny. Kurmyło zostawił na placu Krako­
wskim  konia z wozem bez żadnego dozoru, a sam 
poszedł do pobliskiego szynku na kieliszek wódki. 
Koń przestraszywszy się czegoś, zaczął uciekać, ale 
na szczęście zatrzym ali go przechodnie. K ap;al poli­
cyjny, przechodzący przez plac Krakowski, chciał po 
łożyć areszt na konia i wózek, ale w tej chwili rzu­
ciła się na niego grom ada przyjaciół K urm yły, ażeby 
tem u przeszkodzić, a jeden z nich, niejaki Józef Orga, 
uderzył nawet kaprala w twarz. Z zamięszania tego 
skorzystał koń i pędem strzały porwał się naprzód, 
tratując i miażdząo wszystko, cokolwiek spotkał na 
drod,,e. Podczas tej piekielnej jazdy skaleczył służącą 
Bączkowską, rozbił stragan z cukierkami i z pieczy­
wem, przewrócił Annę Bulko? ską, żonę rewizora ka­
nałów miejskich, raniąc ją  ciężko, następnie zgrncho- 
tał stos garnków i talerzy handlarki Cipsy Eber, 
a ją  samą skaleczył, wywrócił stragan z mlekiem, 
wreszcie przejechał Zofję Adamek, włościankę z Bi- 
łohorszozj Gała ta  scena trw ała  około piętnastu mi­
nut wśród straszliwej paniki publiczności, a zakoń­
czyła się tragicznie, gdyż Balkowska, którą odwie- 
■ioie do szpitala, um arła w kilka godzin. Straga- 
niarze ponieśli szkodę na 215 zł.

Okrutna matka. Anna Kot, stróżowa przy nlicy 
Szepena pod 1. 4, katuje w aiem iłosierny sposób

90 z Przeglądu nr. 1, 104, 151, 224, 272 i 289 
z K urjera Lwowskiego nr. 323, z Tygodnia, do­
datku do K urjera Lwowskiego nr. 43. Numery 
uprasza się łaskawie przysyłać albo wprost do dy­
rekcji bibljoteki albo składać na ręce dra Czarnika, 
wioekustosza Zakładu.

W Kałuszu odbędzie się we wtorek dnia 18. bm. 
przedstawienie to w. amatorskiego w sali kasynowej. 
Odegrane będą: „Bilecik m iłosny11 Bałnckiego i
„Moja córeczka" Labiche’a.

Z towarzystwa strzeleckiego. O statni wieczo­
rek z tańcam i dla członków towarzystwa strzeleckiego 
i tychże rodzin odbędzie się w sobotę dnia 15. b. m. 
na strzelnicy. —  Zgromadzenie tygodniewe klubu 
kręgielnianego odbędzie się w piątek dnia 14. b. m.

Bal techników odbędzie się dziś. Dekoracje 
małej sali Kasyna są prześliczne. Szkio dekoracji, 
które wykonał p. Duli, dekorator teatralny, a której 
autoram i są pp. architekci Mostowski i Broniewski, 
jest maloiffiiezy i oryginalny. Będzie to gabinet 
astrologa, z zupełną historyczną ścisłością odtworzony, 
sklepienia romańskie poważne czynią wrażenie, po­
tęgowane jeszcze półśw iatłem , wpadającem przez 
szyby kolorowe. W ielki komin zastawiony retortam i, 
epruwstkami i rozlicznymi niezbędnymi d is alchemika 
i astrologa przyrządami. Od Btropu zwieszają się 
jaszczurki, krokzdyle, szkielet jakiegoś dziwu przed­
potopowego itp Brak tylko samego astrologa. Ale 
w idtć, że był tn  przed chwilą, bo oto księga roz­
łożona na stole, oto teleskop ku księżycowi skiero­
wany świadczy o jego niedawnej tu obecności...

Z Towarzystwa prav»niczeuo lwowskiego. 
We czwartek dnia 13. lutego br. o godz. 6*/a w ie­
czorem w sali rozpraw sądu krajowego cywilnego 
dalszy ciąg referatu prof. uniw ersytetu dr. A. Bala-
s i t s a : „O saardze nieważności i o znowieniu postę­
powania".

w skutek czego biedne
i rany. 

A ,
W łaści-

swoją pięcioletnią córeczkę, 
dziecko ma na całem ciele sińce 
oielka tego domu, pani inżynierowa A , wzięła dzie­
wczynkę tymczasowo do siebie, ażeby ją  uwolnić z 
pod opiek' brutalnej m atki.

Podobny wypadek zdarzył się przed kilku 
dniami w innej stronie m iasta. Obydwa są smu 
tnym  przykładem  ziziczenia i zatraty najprym ity­
wniejszych uczuć ludzkich w tej klasie społecznej, 
do której należy czcigodna pani stróżowa.

Przejechanie. Onegdaj w połndnia zawezwano 
pogotowie stacji ratunkowej na ul. Gródecką do 
Zoiji Skop, u której skonstato irano złamanie kości 
przedram ienia, obojczyka i żebra lewego. Po pro 
wizoryoznym opatrunku obstawiono do szpitala. P rzy ­
czyną przejechania był spłoszony koń.

Z Żyda towarzyskiego. W Rzeszowie odbyły 
■ię śluby panny Seweryny Wlassakówny, nauczy­
cielki rzeszowskiej, z p. Fr. Fryzem, nauczycielem g i­
mnazjalnym w Jaśle, i panny Heleny Wdowkównej 
z p. Karolem Krasińskim, kontrolerem podatkowym 
z Tyczyna.     -

W Kolo lite rack iem  odbędzie się w środę d. 
12. bm. zabawa tańcująca dla członków Koła, ich 
rodzin, oraz wprowadzonych przez nich gości. Za­
proszeń komitet nie wyseła. Bliższych informacyj 
udziela aekretarjat Koła codzieL między 3. a 4. popoł.

Biblioteka Zakładu nar. im. Ossolińskich, 
ufna w pomoc, jakiej zawsze doznaje od szerokich 
aó ł naszego suołeczeństwa, prosi i u  tym roku 

następujące numery pum  z r. 1895 z Czasu nr.

Reduta urządzona przez „Keło literackie" na 
dochód fnnduazu wdów i sierot po literatach i a rty ­
stach zapowiada się świetnie. Komitet przygotowuje 
cały szereg niespodzianek, między innemi chińską 
pantominę na sposób paryskiego chat noir z tekstem 
ułożonym specjalnie na tę redutę przez jednego z 
naszych najwybitniejszych humarystów, oraz kadryl 
monstre odtańczony przaz maski w kostjumach z naj­
rozmaitszych epok. Wobec uchw ały kom itetu przy­
krycia podłogą całego podjum, około czego prace już 
zaczęto, co prawda znaoznie koszta powiększa, reduta 
jednak i dla gości z lóż przedstawia niezwykły in­
teres. Popyt o loże jest też bardza znaczny i poło­
wa lóż już zakupiona. Wszelkich bliższych infor­
macyj udziela sekretarjat „Koła" codzień między go­
dziną 3. a 4. po południu.

Zatarli. W Rzeszowie zmarł Józef S c h i *  a k, pod­
pułkownik w 7 pułku abrony krajowej w 5i  roku życia.

W Bukareszcie zmarł inżynier kelejowy Aleksander 
K a e z a n e w s k i ,  wychodźca z roku 1863,

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. S k arb k a: 

Dziś we wtorek „Szczęście w zakątku", sztuka w 3 
aktach Suderm8n’a ; ju tro  w środę po raz drugi 
„Pan podprefikt", komedja w 3 aktach Leona Gan- 
dillot’a ; we czwartek „Prorok11, wielka opera w 5 
aktach M,iyerbeer Występ p p . : DąbrowBsiej’ Ignace­
go W armuthe i Ja ijana Jerom ina.

„Z iarno ."  Zwracamy uwagę osób “interesują­
cych się oświatą ludową, że wychodzące wa Lwowie 
pismo p. t. Z iarno  otwiera w łam ach swoich spe­
cjalną rnbrykę dla spraw Tow. szkoły ludowej. Oc­
lem tej rnbryki jest ułatw ienie członkom i kołom 
porozumienia się i podjęcia nieraz wspólnej, lub ró­
wnoległej akcji, wymiany poglądów, projektów itp ., 
co bezwątpienia bardzo pożytecznem być moża dla 
rozwojn usiłowań podjętych w zakresie oświaty lu ­
dowej.

„Ster." W 4 nr. Ster, pismo dla kobiet, oma­
wia bardzo waŻDą kwestję, potrzeby pomocy nau­
kowej dla dziewcząt, szczególniej w zakresie facho­
wego wykształcenia, Ster słusznie proponuje, aby 
przyszłe Tow. zajęło się : 1. Badaniem różnych za­
wodów, w jakichby należało kształcić kobiety. 2. 
Tworzeniem samoistnie, lub za współudziałem spe­
cjalnych Tow. szkół, kursów i popnlarnych wykładów 
w różnych zakresach. 3. Za pomocą prasy, odczytów, 
Detycji, zwraoać uwagę społeezeństwa i władzy na 
potrzeby i reformy, których wymaga wykształcenie 
kobiet.

Ster rzuca także myśl, by nie tworzyć nowego 
Towarzystwa, ale by istniejące ju ż  stowarzyszenie 
pomoey naukowej dla Polek im. Kraszewskiego roz­
szerzyło swoją działalność, obejmując nadal i wy­
kształcenie fachowe. Pismo wzywa czytelniczki de 
wypowiadania swoich zapatrywań i chęci do pracy, 
tak aby walne zgromadzenie Tow. im. Kraszewskiego 
mogło powziąć decyzję odpowiednią o skali zain­
teresowania ogólnego. Mamy nadzieję, że wezwanie 
steru  nie przebrzmi bez echa, lecz pobudzi do za­
stanowienia się nad spraw ą pierwszorzędnej wagi 
dla kobiet i nie bez znaczenia dla podniesienia go­
spodarstwa krajowego w ogóle, i że w dalszem roz­
winięcia odezwa ta  wywoła i konkretne, a dodatnie 
rezultaty. Nawołujemy nasze koHety do gospodar­
stwa, nanczmyż je gospodarowąć przemysłowo, aby 
praca ich nie była zabawką nisopłacającą kosztów 
nakładu.

Ostatnie wiadomości.
K ancelarja prezydjalna isD j poselskiej ro- 

cesłała już porządek dzienny pierwszego posie­
dzenia izby, mającego się odbyć dnia 15. bm. 
Obejmuje on dalszy eiąg szczegółowej rozprawy 
nad preliminarzem budżetowym na ro k  1896 a  
mianowicie rozdział IX  , etat m inisterstwa wy­
znań i oświaty.

Z węgierskich sfer opozycyjnych donoszą, 
że istnieje zan ie r w sprawie P u I s z k y ’ego 
wystąpienia w izbie poselskiej z wnioskiem posta­
wienia ministrów w stan oskarżenia i wyznacze­
nia komisji śledczej dla zbadania stanu rzeczy 
w narodowej galerji obrazów. H ra tr i  A p  d o n y i 
i hrabia S z a  p a r y  mają się przyłączyć do te ­
go wniosku, który obejmie także dawniejsze mi­
nisterstwo.

Chrześniak Rosji.
(Teljgramy „Dziennika Polskiego").

Stambuł 10. lutego. Ja k  tw ierdzą koła do­
brze poinformowane, sułtan odpowiedział S t o -  
i ł o w o w i ,  ż e n a r a z i e o  o f i e j s  n e m  uznaniu 
ks. Ferdynanda mowy być nie może. W szystko - 
zależeć będzie od tego, jak się zachowa Eos ja  
po przechrzczeniu Borysa. *

Stambuł 10. lutego. Egzarcha bułgarski wy­
jeżdża ztąd jutro do Sofji, gdzie w piątek do­
kona ceremoDji chrztu Borysa.

Petersburg 10. lutego. Jeden z dyplomatów 
rosyjskich oświadczył na zebraniu u francuskie­
go posła, iż ks. Ferdynand myli się bardzo, j e ­
żeli sądzi, iż przechrzczeniem Borysa przebłaga 
Rosję w zupełności. Zaprzeczyć się nie da, iż 
krok ten przyjęła Rosja z uznaniem, ale tylko 
do pewnego stopnia, rzeczą jest bowiem wsny- 
stkim wiadomą, iż Rosja żądać będzie, aby ks. 
Ferdynand starał się o ponowny wybór na pa­
nującego przez sobranje.

Petersburg 10. lutego. W  kołach dyploma­
tycznych krąży tutaj pogłoska, iż ks Ferdynand 
będzie abdykował na rzecz ks. Borysa i usta­
nowi rejencję, w skład której wchodzić będzi. 
i przedstawiciel Rosji.

Sofja 10. lutego. W tym roku na mocy u- 
kazu ks. Ferdynanda będą utworzone trzy nowe 
baterje górskie.

Sofja 10. lutego. Z powodu chrzcin Borysa 
wydane będą pamiątkowe m arki pocztowe.

Sofja 10. lutego. W czoraj przyjmował ks. 
Ferdynand sobranje in  corpore, w którego imie­
niu prezydent sobranja złożył podziękowanie za 
przechrzczenie Borysa. Książę w podniosłych 
(?) słowach oświadczył, iż tylko dobro Bnłgarji 
leży m a na sercu.

Luksemburg 10. lutego. Książę Parm a, teść 
ks. Ferdynanda, oświadczył, iż n=;zupełniej so­
lidaryzuje się z postępowaniem swojej córki i by 
najmniej nie myśli wpływać na nią, aby powra­
cała do męża, lecz przeciwnie, starać się będzie 
dla niej o rozwód. W obec tego oświadczenia 
przypuszczają, iż ks. Ferdynand podlegnie eks­
komunice, gdyż inaczej rozwód nie byłby mo­
żliwy.

Wiedeń 1#. lutego. J a k  słyehaó, ma sułtan 
jeszcze w tym miesiącu zaproponować nznanie 
ks. Ferdynanda.

Rzym 10. lntego. Książę P a r m a  prosił o 
andjeDcję u papieża, gdyż jest stanowczo zdecy­
dowany starać się o rozwód dla swej córki księ­
żnej Marji Ludwiki z ks. Ferdynandem  Ko- 
bnrskim.

Rzym 10. lutego. Ja k  słychać, ma papież za­
miar odwołania delegata apostolskiego z Filipo- 
pola, aby w ten sposób przynajmniej wyrazić 
swoje niezadowolenie z powodu stosunków, jakie 
obecnie zapanowały w Bułgarji.

Sofja 10. lntego. Przybyli tutaj redaktor 
Święta K o m a r  o w i redaktor Now. W remieni 
A m f i t i e a t r o w  ( Old Gentleman) z Pe­
tersburga.

Przyjazd hr. G o l e n i  z c z e w a - K u t u -  
z o w a  oczekiwany jest jutro.

Sofja 10. lutego. Ż mowy księcia F erdy ­
nanda do sobranja wysnuwają tutaj wniosek, iż 
książę s a m  m a z a m i a r  p r z e j ś ć  n a  p r a ­
w o s ł a w i e ,  a świadczy o tern ustęp z jego mo­
wy, w którym  pow iedział: „Zachód rzucił na 
mnie anatemę, jutrzenka W schodu niechaj świe­
ci nad moją dynastją i nad naszą przyszłością."

Stambuł 10. lntego. Sułtan zamierza wysłać 
do Sofji na uroczystość przećhrzceniaBorysa k il­
ku wyższych dygnitarzy cywilnych chrześcjan, 
oraz swego adjntanta przybocznego.

Telegramy „Dziennika Polskiego8.
Wiedeń 10. lntego. Pism a niedzielne potwier 

dzają wiadomość, iż projekt reformy wyborczej 
załatwiony będzie natychm iast po budżecie.

Wiedeń 10. lutego. H r. C o u d e n h o T e  
obejmie ^stanowisko namiestnika Czech jeszcze 

tym miesiącu.
Berno (morawskie) 10. lutego. Sejm zosta­

nie jutro zamknięty.
Praga 10. lntego. Sejm czeski będzie zam­

knięty 14. b. m T ak projekt adresn, jakoteż 
wniosek kurjalny nie przyjdą pod obrady pełnej 
izby.

Budapeszt 10. lntego. Ponieważ dotychczas 
jeszcze w ważnych kwestjach ugodowych, jak 
n. p. w kwestji taryfowej nie osiągnięto porozu­
mienia, przeto, jak  słychać, mają rządy zapro­
ponować prowizorjum na przeciąg jednego roku.

Budapeszt 10. lutego. Dzisiaj będzie w lej- 
mie postawiony wniosek, aby do zbadania spra­
wy P u 1 s i c y ’ego wysadzić osobną komisję.

Zagrzeb 10 lutego. J a k  donosi Hroatsko 
Pravo, S t a r  c e  y i  ca (ojciec) leży śmiertelnie 
chory, a stan jego zdrowia nie pozostawia jża- 
dnej nadziei.

Bukareszt 10. lntego. W czoraj odbył się po­
grzeb byłego m inistra B l a r e m b e r g a ,  jednego 
z najwybitniejszych polityków rumuńskich.

Berlin 10. lutego. Kol wojskowe bardzo są 
zaniepokojone kilku dymisjami, akie cesarz 
udzielił z powodu sprawy K  o t z e g o.

Paryż 10. lutego. K rąży tuta,, pogłoska, iż 
B o u r g e o i s  wniesie w izbie pre jek t zniesienia 
senatu.

Paryż 10. lutego. Wniesiony do izby w so­
botę projekt ministra wojny C a v a i g n a c a ,  
aby zmieść X IX . korpus algierski i utworzyć 
w to miejsce armję koloDj&lną, zdaje się nie 
nzyska większości, zwłaszcza, że Cavaignac od­
stąpił od swego projektu utworzenia na granicy 
wschodniej XX. korpuBu.

Paryż 10. lutego. Pod tytułem  „ V  incident 
de B erlin“ ogłasza Figaro swoje informacje 
w kwestji nagłego odwołania francuskiego atta­
che m arynarki d e M a n d a t - G r a n c e y  z Ber 
lina. Skonstatowawszy, iż de G r a n c e y  był 
bardzo łubiany w wyższem towarzystwie berliń- 
skiem powiada Figaro, iż ambasador H e r b e t -  
t e patrzył na to bardzo niechętnem okiem 
i w rezultacie zwrócił ę z prośbą do ministra 
m arynarki L o c k r o y  z prośbą o odwołanie 
G rancey'a, czemu też minister bez dalszego ba­
dania zadosyć uczynił. Po paru  dniach na balu ? 
dworskim cesarz Wilhelm zbliżył się do Gran* I 
cey’a i rzekł głeśno: „Znam przyczynę pań- I
skiego odwołania, a cały świat wie o tern, że ’ 
dymisja pańska jest dla mnie w wysokim sto- I 
pnin przykrą." Gdy się o tern dowiedział H e r  
b e t  t e ,  podał się dp dymisji, której jedna! ewoż j 
nie przyjęto. j

Brlndisi 10. lutego. Dopiero wczoraj wyjechał 
stąd H a m m e r s t e i n  pod silną eskortą poli­
cyjną do Berlina.

Londyn 10. lutego. Tutejsza prasa z pewnem 
zaniepokojeniem konstatuje fakt, że tak  w Ser- 
bji, jak  Bułgarji i Rumunji uchwaliły parla­
menty bardzo znaczne kredyty  wojskowe.

Londyn 10. lutego. D aily Chronicie kon­
statuje ponownie, że na granicy armeńskiej 
skoncentrowano 30.000 wojska rosyjskiego, a 
dalsze ściąganie różnych gatunków broni odby­
wa się bez przerwy.

Petersburg 10. lntego. Jak  słychać, ma 
H u r k o  otrzymać z okazji koronacji cara w y­
soki ty tu ł, czy też być podniesiony do stanu 
książęcego.

Petersburg 10. lutego. Szefowie sztabów je- 
neralnych okręgow wojennych wileńskiego, w ar­
szawskiego, kijowskiego i odeskiego odbywają 
w dalszym ciągu konferencje z szefem głównego 
jeneralnego sztabu i ministrem wojny. Nagłe te 
i niepraktykowane dotąd narady bndzą w kołach 
wojskowych ogromne zainteresowanie, są nawet 
acy, którzy przebąkują o jakiejś wojnie, niewia­
domo tylko z kim i o co.

Petersburg 10. lntego. S tan zdrowia nastę­
pcy tronu miał się poprawić, zostanie on do 
końca kwietnia na Rievierze, poczem uda się « a  
Kaukaz

W  „carskiem wolnem ekonomicznem stowa­
rzyszeniu" —  który to towarzystwo jest jednem 
z najsławniejszych i najpoważniejszych w Rosji 
przyszło do demonstracji antirządowej. Mianowi­
cie sekcja oświaty ludowej tego towarnvstwa, 
wniosła petycję o zupełno zniesienie chłosty dla 
włościan. Rząd nie tylko nie uwzględnił tej pe­
tycji, ale niejako za karę poBt&wił tą sekcję pod 
nadzór ministerstwa oświaty. Skutkiem  tego kil­
kuset członków towarzystwa wystąpiło.

Buda-Peszt 10. lutego. Minister oświaty za­
rządził, aby stan umysłu PulskJ ego został 
zbadany przez najznakomitszych lekarzy psy- 
chiatrji.

Londyn 10. lutego. Prezydent rzeczpospolitej 
transw alskiej K r n e g e r  przyjedzie do. Anglji, 
aby z rządem W ielkiej B rytanji w sprawie 
transwalskiej pertraktować.

Paryż 10. lntego. Siecle przepowiada bliski 
npadek gabinetu B o u r g e o i  s ,  a jako przyszłe^ 
go prezydenta ministrów wymienia G o b 1 e t a.

Mediolan 10. lutego. A frykański korespon­
dent dziennika Coriere delta Sera z powodu 
swych korespondencyj do tego dziennika otrzy­
m ał rozkaz opuszczenia obozu włoskiego.

Rzym 10. lutego. „Ajencja Stefaniego" otrzy­
m ała wiadomość, że Szoańczycy zajęli dwie po­
zycjo, w każdej jest około cztery tysiące ludzi 
uzbrojonych w broń palną. Pierwsza pozycja 
nieprzyjacielska znajduje się od przedniej straży 
włos ej w oddaleniu o sześć kilometrów, druga 
w znaczniejszem oddaleniu leży na równinie 
przeciętej głębokiemi fosami. — W szystko zdaje 
się przemawiać za tern, ze nieprzyjaciel chce 
pozostać na stanowiska obronnem.

Rzym 10. lutego. Trybunie donoszą z Mas 
samy, że broń, którą posiadają Szoańczycy, 
nosi fabryczne m arki francuskie. Gwardja 
M akonnena uzbrojona w połowie karabinam i 
Lebela.

Wiedeń 10. lutego. Dziś w południe wybuchł 
wielki ogień w koszarach Franciszka Józefa. Przy 
rozpoczęciu akcji ratunkowej jeden za strażaków po­
kaleczył się bardzo niebezpieczni*.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y.
Wiedeń, dnia 10. lutego godz.

Akcje kred.
Alpiny
K redyty węg.
Anglebanki 
Unjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureels ic 
Staatsbahny 
Czerniowioekia 
Gal. obi. prop.

Objąwszy z dniem I. etycznla 1895 raku ku 
własny zarząd

Hotel Eu rop ejsk i
(w e L w ow ie —  p lao  M arjaok l)

mamy zaszczyt poleció go względom wielce 
Szanownej P. T . luolicznośoi zapewniają*, że 
usdnem naszem staraniem będaie wszelkim w y­
maganiom zadość uozynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekew ren  i  Sp ibka

właie. hotel* Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. poeząwszy.

Ręka.wiczki zimowe
de polowania i da ślizgawki, rękawiozkj glaca*, irakawa i 

gruba łosiowa w bardzo wielkim wytarza paleeają :

Motylewski i Krzyszkowski
L w ś  w

plac Marjacki liczba 6 ebok hotelu Francuskiego.

im. — .
381-75 W ied. losy — •—

87 4 0 Akcje tytoń. 188 —
433 50 4*/,‘Poż. kraj.
174’— a r. 1893 97 —
319 — Elbethale 279 25

—  *--- L&nderbanki 251 25
---*--- Renta nł. węg. 122-6#

11180 Bankyereiny 149-50
58 25 W spólna rentap,. — •—

m - — Rubla 1 2 9 -
299 — 100 m arek nienti. 59 —

97-50 Nap*łeend’ory 9 55

P rzy jec h a li do  L w o w a
dała 1#. lutago 1SS6 r 

HOT DL ŻORZA. M. Deschotowa z Pałahiez. ST. Nie- 
zabitewski z Lanek W. Garapieh z Łukawea Z. Lasta- 
wieeki z Lipnik. Dr. J. A. Frapper z Krakowa. T. Ba­
rański z Siemiginawa. L. br. Herzogenburg, K br. Han­
del z Przemyśla. P. hr. Thun-Hohemtein z M snastmysk. 
E. Scott z Bopieaki. Hahn z Hamburga,

HOTEL EUROPEJSKI. E, de FBreter z Wiednia. L. 
Radzikowski z Krakowa. Dr. W. Buś z Taraawa W. 
Pieniążek z Lipnik. A. Lippoman* z Babranowie. Dr A. 
Nazarkiewiez z Podola. Ks. Krupiak z Karłowa_________

N A D E S Ł A N E .

W I o d e ń
HOTEL BRISTOL, dem  p le r w fz e r z ę ia y  

7  K & rntnerrln i 7 .
W inda, “leUryczne •świetlenie, arrangtment p rzy  

ih ihsrym  ptbytie.
Restauracja , kuchnia w ykw in tna  w ie iu h tka  

fra n tu ska .
I iii  ....... .. m-P' IL PlŁUUJi iFlALUigWŴBWMggg

§11
z
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Wszeeh nauk lekarifeith

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach profe.j.-ów: Kapoei’ege, Neumanna, 
Fingera i Fri«cha we Wledsii, prefeeerśw: Laasara
i Casaera w Berliaie i profasorów: Guyena i Fenrmera 

w Paryżu.
Specjalista  chorób skó rn ych , w en eryczn ych , 

p łciow ych  i  n a rzą d u  moczowego.
D n n i e a ł n r  w chorobach pęcherzowych, ezMegalniaj 
U U O r d l U I  kamienia i nowotwerśw pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. td 16—12 i ed 3 —6. 

W lłęecn is  dla kobidt d s  2 —3«

M .  J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 
kupuj* i sprzed aj*  w sze lk i*  papiery w m r-  
tońoiow*, lo sy  i m onety po u^Jtakszyiu  

ku rsie  dziennym
P R O M E S T

do e lągn len le  15. ln tego  r. b.
n a  i* /, l e e y  n n . t r .  Z a k ł a d u  k r e d y t e w e p e  

z i e m .  I. emisji, po 1 ał. 76 et. wraz ze stemplem
Główna wygrana 90.000 koron.

1 do o lągn len ia  1. a a r o a  r. b
a s  w i e d e ń s k i e  l e . y  k e m a m a l n e  po 4 zł 6# et.

wrez za atemplen.
Główna wygrana 400.008 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się a do łęu t-  
nie 2 t et. na portorjum.

Upraeza sic e łaskawe wczesne zamdwietła, gdf 
aenia na dwa dni przed ciągnieniem a pewedn ry«8F- 
daaia zapaeu nie megłyby bya wykeaane.

Odznmozone m edalam i zaeiuęi 
II jedyne II

aiezzkedliws aą tutid wyraka 
8 .  W . I I E H O J O W H K I M O

wszędzie de nakyeia 1

Wezeeb nauk lekankieh

Dr. Eazlm. PodlewsM
specjalista w aharabach skśrnyak i wteeryemydi były 
lekarz kilkeletmi i eperater aa klinikach praf. F e u ra im  
i Uasaier w Paryżu, Laasara w Berlinie i Kapeliege w

Wiedniu.
Ordynuje od 11. de 12. I ed S. de 8.

u l. O h o r ą ż c z y z n j  1. 1 6 .
Ula kelsiet i mężczyzn ezehms peazehalaic.

Dr. Tadeusz Tertil
adwohmt kra jow y  1172 1—2

c tw o r iy ł  k a ic e la r j ę  w  T arnow ie.

Na iatarpalaaję pasła Nowakowskiege wniesieną dnia
6 lutego b. r. w eejmie krajowym w spriw lt rzekomyeh 
malwersaeyj Zarządu powiatowej kat dla cheryeh w 
Przemyślu, oś. edezam w imieniu prawdy jake przewe- 
dniezący Wydziału nadzo sego tej instytucji, żc Wydział 
nadzarezy kilkakrotnie badał wszelkie raeh*_ki, wszystkie
księgi aasowe, porównywał je z kasą i każdą razą zna­
lazł wezyatko w największym porządku i wzerewo prowa­
dzone, zarazem badał i ezynnosei Zarządu i przekonał aię 
a wyeoea uznania gednent prowadzeaiu spraw instytucji, 
za eo pełne . -nenie należy się Zarządowi za kszintsrs- 
sowną żmudną, a niewdzięczną preeę dla debra klasy re- 
betniezsj

Panu posłowi Nowakowskiemu oświadczam atane- 
weza, ża a żadnych malwersacjach w powiatowej kalia dla
ehoryeh w Przemyślu mowy byó nie maże, a jaga infor­
macja palegają na deneseeh tych, którzy nie są prawdopo­
dobnie zdalni do traktowania aprew społecznych w sposób 
honorowy i uczciwy.

Z Wydziału nadzarazege powiatowej kacy dla chorych.
W Przemyślu dnia 8. lutego.

Emil PitJtore 
przewodniczący Wydziału.

TEA TR hr. SKARBKA.

Po
D i l ś :

raz ezwarty:

Szczęście w zakątku
{Gluck im Winkel) 

sztuka w 3 aktsch Hermana Sudermana. 
Wiedermann, dyrektor szkoły Indowej Chmieliński 
Elżbieta, jego żona . Staehewie*

Franio 1 ie&° dzieei ‘ - * pUÓ8kł
Emil j * pierwszej żony
Br. Rocknitz 
Bettina, jego żona 
Dr. Orb, inspektor szkolny 
Pani Orb .
Dangel, młodszy nauczyciel 
Panna Góhre, naue/.yeielka 
Rózia, służąca

Stankiewicz 
Zielińska 
Wolański 
Bednarzewsk* 
Hierewui 
Otrembowa 
Wysocki 
Weigal 
Rybicka

| Rzecz dzieje s:g w małym miesoie prowinejonalnem

( A
a
Ch
t a t a

m

&

i Ju tr*  „Pub Podprefekt* k e m * d j .
L. Gandill*t’*,

w I ekteub

9



JSNK1K POLSKI ■ M  11. Litego 1896 r.

DROBNE OGŁOSZEŃ A.

D o m i e i i e m i a  r o z m a i t e
po 1 */» centa od wyraia.

Dr  • K o r j l i l r t l  adwokat w Kosowi*
poszukuj# konoypieata. 105*

P i a n i n a ,  f o r t e p i a n y ,  c y t r y
najtaniej aprzedajc, pożyeza, mienia, 

hupuje Kalinzws/ci. Ż u liiik iego  6.

p o s z n b n j e  c i ę  wykwintnie arządzo- 
nej kawiarni do wynajęcia. Szczegó­

łowe zgi zenia do Adm inistracji .Dzien­
nika Polskiego®. t>

p j i e o c c n i o n e  dla kaszlących. Umie-
*■’ jetue ec,’ *ma suchot, skreślił Ziro- 
■winsifi. Cena 1 zł. W księgarni Seyfarta.
-wory 80

I t r y  —egP-wr rto oezyszezania wody 
,• o ii. 3.50, 4.50, 6.50 i 9. Wanny 

i 16, nasiaiowe po zł. 
psirojowe oo zł. 8.5!', 

ica Yzohr Chrząstouski, 
azny ws L w w ie, p :ac Kapi- 

Eatfedry)

D o w y d z ie r ża w ie n ia
pod bardzo korzystnymi warunkami 

I) dwa folwarki
’/< mili od Lwowa o praestrseni 
praesało 1.200 morgów, a oaego 
około 250 morgów najlepszej nad- 
pełtwiaiskiej łąki;

2) dwa znaczniejsze Majątki 
w powiecie Rehatyiskiem.

Bliższej wiadomości udzieli kan 
colarja adwokatów dr. dr. Aleks 
i Zyg. Lisiewiozów, Ltcite, Koieiu
sekt 1€. 1102 1—5

ł  15
o ::

imadeł że 
'■-lny (aai

r u i i z m y  J i i s i e ;  
tC-k :W e : S Ś ;;

a>a:ący żiunej p inoty.
dzieciom i ».un6in i z 
• upt&sz', o •.-zułośc i

podupadły w?ku-
! absolutnie Sie 
nie dai.je zginąć 
'od‘ ; udaje o ę 
Jit-zsó nad nędzą 

sz ,en_tno serca o p n m o — Antoni 
; iegler ul. Węgierska i. 77. w Przemyślu.

y.jft .

! eaeie  od
g i k  ś jj  

wyrazu.

W K L E P  Rynek 41. 98

EO

■

Jedyna niezawodna trucizaa
na szczury, myszy dzmt we i  palne. 
Przow yżw a w szjstki dotyohozs w tym 
c tiu  eżyweni*. D ziała trnjąse t y l k o  
na gryzonie (gliros): szozur, mysz, królik  
itp.; dla ludzi i  zw ierząt demewyek jak  
pies, kot, drób itp . n i e  s z k o d l i w a .

syłki w pnukath  po et. 30, 60 
i zł. 1. peeztą s le  ot. więooj (za lis t 
fraeht. i opakew.) isk itoo  lia odwrotnis 
za pobraniem 219$ 1_?
Skład I nberstsrjsn  przetworów ehtm.

J A N A  M I C H N I K A  
mag. fam .

w  l i o e k n i .
1 i i  trueizay zł. 2. — 4*1, kl. 7 sł. S t s t.

Inrtswmy skład aa  Lwów: Ł .  W ł© - 
d e >  t  A . K r a j e w s k i ,  L e o n a  a
S o leck i, ul. Batorogo 2. — Aptel i 
Karezuga, Itedeaiee, Miolkioa, Przemyśl: 
S Lepiankiowiez; Rawa Saska, Sokal,
W arel, Woj nilów. — Szłąak: Bialsko:
3. G ntwiński; Jaw orza : A. Jan ick i.

MA KARNAW AŁ!
| R ę k a w ic z k i  dam skie , glace

i duńskie do w ciągania, d ługości 
8, 10, 16  i 20  guzików  w naj­
m odn iejszych  kolorach  od 2 zł.

R ę k a w ic z k i  w izytow e p ra w ­
dziw e V ic to ria  n a  4 zapinki

1 po 1.50.
R ę k a w ic z k i  koncertow e i te a ­

tra ln e  uaim odniejsze wzory, 
praw dziw e kozłow e po 1.80.

W a c h la r z e  koronkow e, z p iór, 
szy ldkre tu , fantazyjne, strusie , 
orle, sowie, jadw abne i gazow e 
od 1.75 do najb o g atszy ch .

P o ń c z o c h y  kolorow e i czarne, 
jad w ab n e  i fil d ’eeose, a jo u r 
i haftow ane od 60 ct.

G o r s e t y  paryzk ie facon M ada­
m e W eisa i T eresa , praw dziw e 
fiszbiny, lek k ie  i trw a łe , pop ie­
la te  i b iałe.

C h u s te c z k i  do nosa batystow e, 
fularow e, jed w ab n e  i haftow ane  
od 30 ct.

S z p i lk i  i  g r z e b y k i  do w ło­
sów, najnow sze fasony, szyld- 
k re tow e i im itac je , jasna i 
ciem na.

Ż e la z k a  do włosów w najnow­
szych formach pojedyncze, po­
dwójne i potrójne.

K a r n e c ik i  do wachlarzy od 
49 ct , imitacje kości słonio­
wej, bardzo ładne.

P a s k i  p a n c e r n e ,  największa 
nowość, białe, czarae i niklowe 
od 2.75.

P e r f a m e r j e  francuzki# i an­
gielskie.

Prawdziwą w o d ę  k o lo ń s k ą  
poltoają

Górski i Szydłowski
Lw ów, p la c  M arjaek l 1. S,

1111 (róg Hotmańekioj). 1—2

P rzez ca łą  zim ą

świeże KALAFIORYwłoikie
po 50 ot. kilo.

Suszone owoce obierane na kompoty: 
Jabłka, Brzoskwinie, Morele po zł.

riO  aa kilo.
Gruszki i Prunele po zł. 1 za kilo 
Wiśnie (nieobierane) po 88 ot. kilo. 
oliwki tureckie l-ma po 40 ot. kilo.
Suszone jarzynki do aup zł. 2 40 kl. 
Fasolka aielona, suszona zł. 2*—  kl. 
Groszek rosyjski, suszony zł. 3 60 kl.

poleca handel

ST. MARKIEWICZA
Lwów, w R y nk u  l. 42.

Mój Testament,
zdrowych

i
chorych.

Napinaj
yx. S. Kneipp

Mag. prob. 
r W brishofcn. 

Dzieło konieczne 
adla każdego hi 

dropaty,
£5° atron 342, i 30 
({Fototypij przed­

staw iających 
*szYBtkie zabiegi.

■Egz. brosz. zł. 
11.70 mrk. 2.50. 
j Egz. opraw. zł. 
.2.05 mrk, 3 40 

Skład główny w księgarni
Seyfartha i Czajkowskiego

• e Lwowie, Rynek 1. 24.

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :
P o c i ą g

pospieszne

Ti Berlina . . . .
Z Krakowa (Wrocławia i W iednia) . . . .
Z Warszawy . . . . . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do 30. 

września) . . . . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów, lub Rzeszów (od 25. ezer- 

wc* wł. do 15. września) . . . . .
Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . . . .
Rozwadowa i Nadbrzezia .
Rawy ruskiej przez Jai.osław . . . . .
Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez Przemyśl . 
Cnabówki przez Przemyśl . . . . .
Now. Zagórza przez Przemyśl . . . . .

Z Chyrowa przez Przemyśl . . . . . .
Z La. ocznego (Peszia, Miskoleza, Mnnkacza) .
Z Hrebenowa (od 16. azarwea do 31. sierpnia) .
Ze Skolego i S try ja . . . . . .
Z Chyrowa i Sti isławowa przez Stryj . . . .
Z Suczawy, Husiatyna, Woronioaki, Poezoniżyaa, Berhometn, 

Czuo na, Badowieo, Kimpelnagn, Bukaresztu i Jass . 
Z Suczawy, Czortkowa, W orsnitnki, Kałusza, Słsb. m agurskiej, 

Bukaresztu i Jass . .
Z Suczawy, Radowi**, Berhsmeta i Czudyna (każdtga peaio- 

dzi 'ku), Sopowa . . . .
Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, Nowosislioy, Bad o wis*, Kim-

Z
Z
Z
z
z
z
z

fusiatyna, Kałusza, Nowosislioy, 
_ , Jass i Bakarasra . 
i“ Jarosław ia przez Rawą raskąZe Sokala 

Z Bełżca
Z Podw»łoezycn i Brodów aa  dw*rz«e P*dz ze
Z Podw*ł*ezysk i Brodów na dw erite  główny .
Z Brzuchowi i (od 12. maja do 1S. w rz ts iia  w łąaziis) .
Z Zimnejwody e t n itdz le li i święta do odwołania 
Z Janowa . . . . .  . . .

Z e  Lwowa s i c k s i i ą i
Do Krakowa (W iednia, Wroeławia, B trliaa)
Do Warszawy . . . . .  . .
De Muszyny-Kryniey prztz Tarnów (tylko od 1. czorwo* de 

30. września w łątanie) . . . . .  
Do Muszyny-Kryniey przea Tarnów . . . .  
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Muszyny-Kryniey przez Bzeizów . . . .  

; RzDo Cnabówki przez Rzoszów . . . . .  
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .  
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . . . . .  
Do Mezó L borcz (Pesztu, Miskoleza) prrea P rzem yśl.
Do JSuwegs Zagórz przoz Przemyśl . . . .
Dc Chabóc.ki przez Przemyśl . . . . .  
Do 0::yrov>a przez Przemyśl . . . . .

Ł  . (Munkacza, Miskoleza, Pesztu) .
do D e n  . wa pcyiko od lu . czerwoa dc 31. sierpnia włącznie)
i i i  Saolego i Stryja . . . . .

stamaławewa i Chyrowa p;zez Stryj . . . .  
Do Chyiowa prztz Suyj
D Su? awy, Jass, Bnkaresztu, H usiatyna, Wcronienki,

niżyńa, B^rhomethu, Czudyna, Radowiec, Kimpoiunga . 
Do bucz.;wy, Siob. rungurskiej, Czudyna i Berhomethn (eo po- 

r  ei-.-U-.łku). Radloriee . . . . .
Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 

nieaKi, Kimpolurga 
Suczasy, Jaso, Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, 

licy, Rf .o wieo . . . . . .
Sokala i Ja  rosławia przez Rawę ruską 

Do Bełżca
D-: Poawoloczysk i Brodów z Podzamcza
Dc Podwołoczysk i Brodów z główneg dworia . •
Dc Er?iiehowic (od 13. maja do . 0. września) w dnie piw  sednie
Do Bruchowic (od 13 s.&;ado 10. września) eo niedzieli i święta
Do D.n-nej wody (os 12 maja do 10. września)
Do Janowa . . -______•______-______•_______

Do

Do

D

Peeze-

Nawosie-

o e i ą g
osobowe

1*2< 5 -lt‘ 7 ‘ - 900 1 Ś--
1*25 8*4( 5*1# 7*- 9*00 9-- •—

51(1 — — — 9*y« 9--

— — — — — 9-- —

510 -- _ - — — — —
-- — — 9*00 —

510 1*22 — — —
_ -- — 7*— — —
_ 1*23 — — 901 — —
_ — — — — 9—

1*22 — — — — —
___ 1*2. — — — 9-— - *
... 1*22 — 7*— — 9 - —

13 05 8-10 —
— _ — — 1-42

_ _ _ 13*5 810 142 010
— — — 13*5 8-10 1-42

9*50 — — — — — —
— — — 1*33 — — -■
— — •  17 — — —

_ 7*37 _ _
_  _ _ S - 4'4« --

_ — — 4 41 -- -
3‘tt •*44 — 8*S3 4-98 — —
TU r s - — 8*25 S-— -- —

___ 895 — --
_ — 5 15 --

— — — 718 1-SS 007 —

t 49 2-50 i i* - 4 5 * 19-25 *45
— l i  — 4*55 — 0*45 —

_ _ 0-45 -

1*40 -- l i ­ 4*55 — — Mm
— -- n ­ — — —
____ i i - — — — —-
m — 11 — — 10 25 _
8*40 1 1 - 455 — —

3*50 — 455 _ ____

_ — 4*55 tt-45 —
_ — 455 10-35 0 45_ _ — — 10 25 — _

2*50 — 455 19-2S 045 _ ,

_ _ — 5-35 ,-38 —
_ _ _ — — 933 — _
_ — — 5 21 9-33 3 - 739_ — — 9-33 738
— — — 5 35 — — —

6* 15 — — — — — -

— — — — 10 35 — —
— — — — 2-40 — ' —

_ 10-30 _
_ — _ 915 7 10 -- --

— 9*15 — -- --
_ 2*10 — 10-14 10-34 --
— 1*56 3*40

3*20
9-50 10-30 --

3*26 — --
_ _ _ 3*45 — -- --
___ — — 9*35 4-08 849 —

T IW A fia  t Godziny drukowane t ł n a t e m l  c z c i o n k a m i  oznaoaają porę nocną od godziny 5. minut 59 rano. Cz»s 
środtowo-europejski różni eię od lwowskiego o 36 minut. Godzina 12 ezas środkowo-europe_ skl -  godzina 

i podług zegara lwowskiego. W biurze inf'»nnacyjnem o. k. aaatr. kolei państw, we Lwowie ni. Trzeciego 
L 3 . (Hotel Imperial) sprzedai biletów •  tre f  o wy o n, okreżnyoh i dowolnie seotawionych sessytów de J* y 
i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozswych.

12*36 podług 
aaja

taryf

Znana z doborowej jakośoi i kroju 
( p a t e n t o w a n e g e )

O SZU LE  M Ę Z K 1E
poleoa

MAGAZYN „A LA YILLE DE PARIS®
Ś & b ry e ln  S tn r k u  1146 1 - 3  

Lwów, róg p la tn  Marjaokiego.

oprawie ; 
2 zł.

Do budowy wielkiej fabryki
w o d y  a m o n ia k o w e j  i  k a n s ty o a n e j  

w  Królestwie Polsklem dla której już zapewnione są trzy czwarte 
potrzebnego kapitała, znakomite kierownictwo techniczne, jak 

surowe materjały, również i sól przy najkorzystniejnzych ce­
nach. poizakaje iię wspólnika, e ile możności bankiera lab prze­
mysłowca

Tylko o bezpośrednie oferty uprasza aię, ewentualnie z po­
daniem referencyj pod literą I. Y. 6527 do biura ogłoszeń Ru­
dolf Mosse w Berlinie S. W. 506 1— 1

Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

A u g u st SchellauberM  i S
w g m ach u  dyrekcji

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
Uczą się przez użycie

ELIXIRU 3 R E Z A
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elemenla:
CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i .t .p .

Elizir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomilsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honoroice.

C o ll in ,  Aptekmn, i  K, 49, rue Muubeuge, Paris 
W e L w o w ió .  w aptekach: pp. K. Mikolaacha, 

W iwiórskiego, Ruckera, Ehrbara i Skle- 
pinektego.

W Krakowie, w aptekaoh: pp. Rędyka, 
Wi*xni«WBkiego.

I

u lica K aro la  L u d w ik a  liczba 1, 
galie . T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego 

poleca:

P R O M E S  W'
d o  c i ą g n i e n i u  lf» . l o t  ‘^ o  1 8 9 8  r .  n a  3 fl/„ a n s t r .
Z a k ł .  h r e d .  z i e i o s l t .  I .  l i m .  p o  z ł r -  1*75 w r a z  z e  t»lf u p i c i u .  

G łó w n a  w y g r a n a  4 5 0 0 0  z łr .  w .  a .
or: i

Losy n u spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszym i warunkami.

W ydaw nictw o  gazety  losow ań „Nadzieja® ; p ren u m era ta  
roczna 1.70, na p row incji 1 .8 0 . 10:łl 1—?

■n#
Z a n a  i  dóbr Pałahiczew

pocata Tłumacz ma na sprzedaż 
dziewięć buhajków pół krwi Bern- 
Simenthal. Cena 45 ct. klg. 1—1

Ruch pociągów kolejowych
c b e  w ią z u ją c y  z diniem  I .  m a ja  IS » »  (c z a a  f i ro d k o w o -e u ro ^ c js k l) .

Masło! —  Mięso!
za 5 kilegr. franco za pobraniem: 
Masło śmietankowe świeże zł. S 00. 
Wołowina i cielęcina świeża, tylna, 
bez keśei zł. 2*10, (Także oba ar- 
1150 tykały ranem). 1—1
B .  K a p h a z :  B n a a a e a ,  C ł a l l e j a .

N o w o ^ ó !
a draka i są do

Nakładem k iię g an  E . 
A l t a n b a r g a ,  wyszły 
nabycia w* wssystkioh 

księgaraiaeli: Jasa Kazimierza Zlelli8kle|e

„Wspsmrisnla starsge kawalera*
1 tom str. 338, eeaa 1 ił.  80 at. Tafleż 
autara wyszły: „G zltleo®  1 tom str.- 
288, 2 sł. 10 et. . O f i a r y "  powieśó, 

1 tfm, str. 253, 2 sł. 10 ct.

T T b o c z n y  zarobek

zebrał 
Yr. B arańsk i.

Częśó I. Muzyka, stronie 158. 
Częśó II. Słowa, stronic 240. 

Cena w oprawie 2 zł., z przesyłką! zł., z 
25 ct.

Nakład Księgarń! Polskiej we Lwowie.

ROSYJSKIEJ

RIEDLA
poleca aajkpsz* gatuaki

b W  Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4’/, kilogr. 

w woreczku:
P o r torf c o ....................... 9 .— V* k . — .90
C uba g rubo  z ia rn is ta  . 9.50 
C eylon z ie lo n a  . . . 10.— 

p rzed n ia  . 10.40 
g ru b . z ia rn . 10.75 
perłow a  . 10.75 

M occa a rab sk a  a rom at. 10.75 
Ja w a  z ł o t a ..........................10.75

’.y ^
odwrotna

- . 9 0  
1. -  
1.04 
1.08 
1.08 
1.08 
1,08

poe %tą.

1101 i - ?

150—200 złr. dla esób wszelkich za­
wodów, eheącyeh się zajmować sprze­
dażą prawni* dozwolonych losów. — 
Oferty do: Haaptstadtisohe Wechsel- 
stuten Gessilsohaft Adler A Cemp 

Budapaat. 505 1—23 
■ ■  B o k  z a ł o ż e n i a  1 8 7 4 .  ■ *

A p t e k a  E .  I t e i a l a  w  K o ło *
m y t  poleca jedyni* prawdziwa

Ziółka Karpackie
adznaesons srebrnym m edale* jako nis- 
aawoday skntsszay środek na aadawaio- 
ay kasssl, okrypkę itd. w ogól# przy 
słabośoiaoh piorsiowyoh, jak to świadezą 
liszas podziękowania. (Padsłk* 20 et.) 
O s t m g a  n ią  p r n o d  m a i l a d o w a -  

m lo a a  a f A ło k !
Na składzi* takż* w aptokaoh P. Miko- 
łasza 1 Wowiórikieg# w i Lwowie, Dr. 
Boilaw gtanisławowto, Jah ra  w Krakowie, 

Nahlika w Brodaoh.

Przepyszne wzory dla 
■tls

i M i
Przeszło 30 lat powodzenia świadezą 

o skuteczności tego silnego środka z^le- 
eanego przez najznakomitszych lekarzy 
kDdy chodzi o szibkie wyłączanie n l« *  
i y ł n  z i i b i H a r z e n l a ,  z a p a l e n i a  
p i e r s i  ) t i e r p i e ń  g a  d i  i j c b ,  
r e a m a t y z i n ó w ,  b e l c ś c l  w  l . r z y -  
d a c h  itd. WymagHÓ podpisu „Wlinsi® 
na. każdeni pudełku. 39

W Pa.yżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w a tekaih pp. Mikola- 

scha, Wewiórskiego, Ehrbira i Ruckera.
W Kr Iowie w -. tek. pp. Wiszniew­

skiego i Redyka; w Boohni u p. Michnika.

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop z Poitostoranu Wapna
pp. GRIMAULT et C'«. Aptekarzy 
Syrop ten pow szechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sp raw ia  działanie w chorobach  
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywtse katary, zagaja tu- 
berkuły pluciu u suchotników,* 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak  rozpacznie nieznośnego d la 
chorych . Pod jego  działaniem  po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza eię i ehory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Psryiu, S, ulica Yirienne 

1 W głównych aptekach.

etóh prywatnych 
gratis I franco.

Bogate kolekcje próbek, jakie jeszcze nig.iy 
nie były, dla krawców niefrankowaue.

Materje na ubrania
Peruwlen i doskln dla wysokiego kleru, 
przepisane materje na uniformy dla c. k. 
urzędników, weteranów, straży ognio­
wych, gimnastyków, llbcryjne, sukna bilar­
dowe i ca stoliki do gry, na powozy, ln- 
deu dla dam i mężczyzn, sukna damskie, 
materje do prania, pledy do podróży oo. 
4—14 zł. i t. d, C e n n e ,  r ^ e f e t o e ,  
t r w a ł e ,  c z y s t a  w e ł u l n n s  s n k n a  
■a nio tanie szmaty, które w i starczają 
l e d w i e  n a  z a p ł a t ą  k r a w i e c k ą ,  

poleca 507 1—24.
JA N  S T I K A R O F S K I

B E R N O .
(Centralny punkt austr. przemysłu sukien­
nego.) — Składu V* miljeaa guldenów

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie

p la o  H a l ic k i  1. 3 .
D r a  F r y d e r y k a  L e n g i e l a  b a l s a m  

r z a z o w y .  Już sam sok roślinny płynący z irzozy, 
jeżeli w palu wyświdr#waa* dziurkę, znany jest od 
niopamiętaych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jsżoli jadaak tan sak wadia przepisu 
wyaalazoy przyrządzony zostania w drodz* ohemi- 
ozaoj jak* balsam, w takim razlo zyska dopiero 
prawi# oadowny skntok. 300 1—?

Jsżoli wioozorom posmarnjsmy twarz lab inne 
miojso* skóry tym balsamem, t a  J a t  n a z a j n t r s  
r a m a  o d p a d a j ą  p r a w i *  n l e s n a c s n e  łm -
f i i o ż a  z o  s k d r y ,  k t d r a  s t a j e  s i ę  p r z e s t o  

A n lą e o  b i a ł ą  1 d e l i k a t n ą .
Balsam tea wygładza powstała aa twarzy amarszozki i blizny z ospy 

i aadajo młodocianą barw* twarzy; oarza aadaj* białość, delikatność 
i świorzośś, ssawa w aajkrótszym ozaais piogi, plamy wątrobiano, bliany, 
•zorwoiość mesa, stłaszszsnia i wszelki* l i i *  aissaystośei tary. Cena 
słoika z opistn  użycia 1 zł. SI at. D r .  Ł e s g l e l a  n a y d ł o  b e n z o e ­
s o w e ,  najłagodaisjsze i aajodpowiedaiojsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrząd*orna ps SS at.

Do aabyoia w każdej większej aptsao miamowieio: wa Lwswla u Z. 
Suokara; w Krakowie a Wiktora Rsdyka: w Czeralswoach u dolichow- 
skiage aa&  Mahl apt., Sahmiodt & F aatia  droguerja; w Ta>*BSpofli 
u Marejaaa Krsjfaaowrkiego; w Tarnawie a Mauryosg# Adlera. J. Ńie* 
siołr.wskiago ; w Bielaku s Alfreda Blumeathala i w clroguorji A. Haas-

i

W# Lwowie w aptokaob pp. Mikola- 
aaha, Wawlórskiago, Bneksra, Sklapiń- 
akl* o, E hrbara i Boisora. 15

Mim zaszozyt pedtć do wiadomości 
Szaaowntj F. T. Fublicznośoi, żo mą 
d jtyohozałową przcownię krawiecką przo- 
■iosłom po- I. 3. plao Marjaeki, webód 
od nlioy Ki >j, w kamioricT Jaśaie 
Wg« B ar*na Bruniokiogo i wykonuję i a i- 
dal «st*lkie roboty z  m a t e r y j  j a  - 
n a j l e p a z y o h  w e d łu g  o a t a t n i e j  
m o d y .

Ponioważ lokal obooBr jost od po- 
praodniago z m a e z m le  t a ń s z y m  prze­
to j*st#m w możności wrkoaywaó wszel 
kio zamówienia J a k m a j t a n i e j .

Z wysokim szaoankiooi

F. G1
K s i ę g a r n ia  i  s k ła d  n u t

G. CENTNERSZWERA
Warszawa, ulica MarseałJeowsJca 148, 

cglasza, iż n a j p e e z y t n l e j s z e g e  dziś a u t a r a
Wincentego hr. Łesla

w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c o  p o w i e ś c i  
Dzisiejsze małżeństwa . . . .

1
2
1
2
1
1
1
2

Jeszcze małżeństwa
Wilma . . . . . .
Hrabia — Starosta, I I . wyd.
Jędrzek, 1893 .
Linoskoczka, 1893 ,
Wczorsjsi, serja I., 1892 . . . .
.Nokturn Szopena, 1892 . . . .
Tajemnica 5. pułku węgierskich hurazów, 1892 
Z różnych pułków, 1893 . . . .

prócz tego n a j ś w i e ż s z e  n o w a ś o i :
N era Folaeea, 1895, Lwów . .
Swat, 1895, Lwów, Jakubowski & Zadurowicz .
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895. Warszawa, II. wyd. 
Nemozys życia: Hrabina, 1895, Warszawa 

3 „ Aktorka, 1896, Warszawa
Bigh-life Doktor, 189o, Lwów . . . .
Przy aaszych dworach, 1896, Warszawa 
Wozcrajsi, serja I I .,  1896, W arszawa .

Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa
S k ł a d  ( łó w m y  : we Lwowie : u Gubrynowieza

1 tom, rs. 
1 .

1 kon. 80
80
80
60
20
4o
50
20
20
40

tom, rs. 2 kop. — 
.  . 1 . 8 °  
n n n
n .  2 „ -
n » |  „
” « i  »n » ~ »
m łł łł

K u p n jem y  i sp rze d a je m y  w sze lk ie  p ap ie ry  w artośc iow e, ja k  :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po najprzystępniejszym kursie

i wsmieniBms: mbie, marki, franki i t p .  po teiG dzieunym.

do w szystk ich  ciągnień.

U b e z u i e c z e n i a  l o s ó w
od straty przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną.

Losy na sp ła ty  miesięczne ja k  najtaniej.
Zlecenia Z prowincji w ykonujem y odw rotną pocztą nie doliczając

iadńej prowizji. * 2178 1— ?

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

l a w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 .

I M I
— Ależ z 

ię łajać I
— Niceh 

obrażliwy.

tobą to już naprawdę nie mężna wytrzymać I 

się mamasia o to ais martwi, ja  przotioż

Cały dzisń trzeba 

woal* nio jestem

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej a * , sszezonym 
na;nom  (oserwony i ssarny drak na
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd 
niezrównany!!!

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczany

u
w Krakowie: n Gebethnera i Sp.

Galicji.
Sohmidta

-i y » . i  A w l
ea&t&n: * p

*Xtf 4>rri7?iłt.cĄ' Khi

Tran 2 Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

^ i l h e l s n a  N l a a g e r a
w  W  i e d n i u -

Badany przez pierwsze medyczne powagi i T>''- 
^  Itcany także dla dzieci z powodu łatwej strawnosci, 
*  a używany we wszystkich wypadkach, w których 
j |  lekarz ehea sprowadzić wzmoonlenie całego orga- 
S  nlzmu, szczególniej piersi I płuc, przybytek wagi 

ciała, polepszenie soków, jakoteż oczyszczenie krwi. 
Flaszkę po I zł, można dostać w składzie fabry­
cznym we \ iedniu, 111/3, Hcumart.1, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu aptekach Auśtro-Węg ®r.

We Lwowie u pp. P iona Mikolascha, Zygmunta 
Fnckera, Jakóba Beisera, Szymona H ayaopt.; St. 
Markiewicza, K. Bałłabana, A. Hubnera kupców.

Główny skład i miejsce wysełek na monarchję 
2018 austro-węgierską 1—9

W .  JM Ja a g -e r , "W  le n . ,
III/3, Heumarkt, 3.

Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

H

typiar i  ^ ry M  Ga«rł»óskisj. Z Dnjk»rni p&ńeBBikB Polskiego* pod *s.rz»iem Franciszka Kattnera.


